
i \Tr. 202. Kraków, Środa 4 Września 1895, Bocznik XIV.
„Nowa Reforma*1 wychodzi codziennie, z w yjątkiem  niedziel i św iąt uroczystych 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W miejscu . , ...................................
N a prow incji, z przesyłką pocztową 
W Państw ie Niemieckim:! . : . I
Do Włoch, P rane j i, Anglii, Belgii,

Szwajcsiryi, Turoyi i innych krajów 
Pojedynczy numer kosztuje 8  ct.,

rocznie : p ó łro c z n ie : kw artalnie Miesięcznie
16 zł. w. a. 8 zł. w. 4 zł. w. a. 1 zł. 35 i
20 10 5 .. 1 „ 70
24 12 „ er",. 1 2 _

28 „ 14 „ 7 , , 2 „ 35
w.e Lwowie w Biurzeprzesyłką pocztową 1 0  c t .: 

dzienników A. Olszewskiego ul Kilińskiego 2 i Plon:, uf Karola Ludwika 9. do nabycia po 8 ct.
I r c n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  s ię  ty /h o  s u  c a ł y  m ies i({c .

L isi- z pieróudzini i przekazy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco  do A dm inistracji Nowej Be form y  w Krakowie. -  Listy  reklamacyjne nicopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. -  Listów niefTankowanych nie przyjmuje się. 
R ę k o p is ó w  n a d s y ł a n y c h  R e d a k c y a  n ie  z w r a c a .

Adres Kedakcyi i A dm in istrac ji: U lica Iw. Jana Nr. 13. 
T e l e f o n  Nr. 41.

N O W A

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

z a m i e j s c o w e  : A dm inistracya Nowej B  form y  i wszystkie urzędy poez.owe; m t e j s c o -  
w ą :  A dm inistracya Nowej Beform y. — Magazyn nowości P. A. G rigara i Główna trafika 
w Rynku — Biuro (R. flerz) Plac Maryacki, 9. — A gencja  J. Hopeasa i A. Salomonowej, 

Plac M aryacki, 2 — flan d e l S. W. Niemojowskiego w Sukiennicach. 
Z a m i e j s c o w ą  p r e n  n m e r a t ę  i  o g ł o s z e n i a  przyjmują Biura dzienników : We L w o ­
w i e  Ludwik Plohn. ul. Karola Ludwika U . — W T a r n o w i e  Józef Pisz. — W P r z e m y ­
ś l u  Heszeles. — W J a r o s ł a w  U Krzyżanowski — W W l e d r i n  pp. Haasenstein & Yo- 
gler (także w Hamburgu, Prankfurcie nad Menem, B erlinie, Lipsku Bazylei i W rocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldsehmiedt M. Dukes, H. Sehalek, j  Danneberg. — W7 P a r y ż u  Societe Mutuelle de Pu- 

blicite A. L o r e t f e .  directeur. Rue Caumartin, 61.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje A dm inistracya za opłatą od miejsca wiersza drobnom p i­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 cent. — N a d e s ł s  n e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 15 ct. od wiersza. — G ł o s y  p n *  
l»li< z n e  po 50 ct. od wiersza. — Z a ł ą c z n i k i  do Nowej Beform y  (prospekta, cyrkularze 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 ct. od 100 egzm 
dla miejscowych prenum erat. Należytośó uprasza się n a p r z ó d  nadesłać przekazem, pocztowym

Od Wydawnictwa.
4

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w n a g łó w k u ,  obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscowa i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformy “ w Krakowie i agencje, wy mie­
nione w nagłówku dziennika.

Od Redakcyi.

W bieżącym miesiącu rozpoczynamy 
w odcinku naszego pisma druk zapowie­
dzianej j u ż , dłuższej powieści Zygmunta 
Kaczkowskiego p. t . :

„Święta Klara".

(A rak ów , 3 września.
W alka wyborcza w kraju naszym jest już  

w pełnym  trłku. Na je j czele stoją dwra kom i­
tety  centralne, które wzajem nie odm awiają so­
bie upraw nienia i zw alczają sie z niezw ykłą n a ­
miętnością. To też z dotychczasowego przebiegu 
akcyi wyborczej odnosi się w rażenie, ja k  gdy­
by jedynem  hasłem  wyborczem było: „z sejmo­
wym komitetem wyborczym, lub przeciw niemu**.

C entralny kom itet stronnictwa ludowego ogło­
sił program  wyborczy, który omówiliśmy w 
właściw ym  czasie. Program ten nie ma w ybi­
tnych cech politycznych, a postulaty jego  przy 
jąć może, z małemi w yjątkam i, każde stronni­
ctwo. Komitet ten stanął jed n ak  na czele ruchu 
ludowego, k tóry  w ygłosił hasło samodzielności 
l u d u , i zaprotestow ał przeciw narzucaniu mu 
kandydatów . Po tej stronie byłaby zatem przy­
najm niej m y ś l, że lud o prawach i potrzebach 
sam stanowić i samodzielnie działać może i po­
winien , gdyby kom itet utworzony w R z e s z o -  
w i e nie uzurpow ał sobie takich  sam) ch praw, 
.jakie rości sobie sejmowy kom itet centralny: 
mianowania j zatw ierdzania kandydatów .

Sejmowy kom itet centralny nie ogłosił żadne­
go program u. Jest on w praw dzie w gruncie rze­
czy komitetem jednego stronnictw a, bo choć 
w skutek kompromisu, zaw artego przez lewicę, 
w jego skład  weszły także żyw ioły dem okraty­
czne, są one reprezentow ane tak  słabo, że na 
k ierunek  komitetu nie mogą w ywrzeć i nie w y­
w rą żadnego w pływ u. W iększość obu kom ite­
tów sejmowych je s t konserw atyw ną i klerykal- 
ną i tak ą  cccbę ma sam k o m ite t, ja k  niemniej 
cała  jego dotychczasowa działalność. Komitet 
ten w ypiera się jed n ak  stanowczo tej cechy 
stronniczej, a strojąc się w powagę komisyi w y­
branej przez Sejm, nie może w ystąpić z progra­
mem politycznym , k tóry  m usiałby zdradzić ten- 
deneye stronnictw a tworzącego większość kom i­
tetu. W ysunął on jednak  hasła  ładu społeczne­
go, solidarności narodowej i zw alczania sk ra j­
nych żywiołów.

H asła to nie nowe. Słyszeliśm y je  zawsze 
przy każdych wyboraeb. Zwalczano niemi każdy 
samodzielny i sam oistny rucli wyborczy, a nie­
dawno, bo przed sześciu la ty , w imię tych sa­
mych haseł potępiono zwołany wówczas wiec 
miast, jego  program  i akcyę, i ciskano pioruny 
na akcyę wyborczą stronnictw a dem okratyczne­
go, z której w yszła lew ica sejmowa. Ład spo­
łeczny i solidarność narodow a —  to bezw arun­

kowe poddanie się komitetowi sejmowemu, k tó­
rego jeden  z mówców nie wahał się -ochrzcić 
mianem \ r z ą d u  narodowego**. Skrajne żywio­
ły — to wszyscy, którzy nie chcą ■/. ślepem 
posłuszeństwem uznać komitetu sejmowego jako 
w ładzy i w ykonyw ać icgo rozkazów.

W rzeczy samej w obu komitetach obok u- 
miarkow anych znajdują się żywioły skrajne. — 
W komitecie ludowym znajdują się osobistości, 
które idą poza program  i poza granice zdrowej 
i rozsądnej dem okracyi. W  komitecie sejmowym 
nie brak  także je d n o s te k , przesadzających w 
konserw atyzm ie i klerykalizm ie, i pragnących 
zgnieść w szelką samodzielność ludu i uczynić z 
niego nieświadom ą masę, idącą na komendę w 
tę lub inną stronę. Słowa nienawiśei i pogardy 
zapalają gniewem : z tego gniewu rodzi się nie­
jedno, czego zdrowem nazwać nie można, a cze­
go nie byłoby wcale, gdyby w alka prowadzoną 
by ła  z większem um iarkowaniem , gdyby um ia­
no szanować praw a drugich i nie starano się 
w łasnych upraw nień rozszerzyć i przyw łaszczyć 
sobie w ładzy najwyższej jedyn ie  legalnej instan- 
cyi wyborczej.

Jeżeli jed n ak  komu, to sejmowemu kom iteto­
wi centralnem u nie przystoi nam iętnem  w ystę­
powaniem ją trzy ć  i drażnić. W ypiera on się u- 
porczywTe wszelkiej cechy stronniczej i tw ier­
dzi, że reprezentuje Sejm kiajow y, a zarazem 
wzywa żywioły um iarkowane, aby z nim się 
łączy ły  przeciw prądom skrajnym . U m iarkow a­
nie i tak t powinny zatem cechować każdy jego  
krok, każdą jego  enuncyacyę. Inaczej jed n ak  
pustępuwano dotychczas, to też enuncyacye sej­
mowych komitetów centralnych dolewały oliwy 
do ognia i podniecały tylko namiętności z j e ­
dnej i drugiej strony. Brak um iarkow ania, na­
miętne oskarżenia, niemal lżenie przeciw nika, 
nie należą do broni skutecznych, to też każde 
wystąpienie mnoży tylko przeciw ników  „rządu 
narodowego “ .

Tern mniej głos nam iętnego, a niczem nieu­
spraw iedliw ionego oskarżenia nie powinien od­
zywać się z miejsca, z którego tylko słowa mi­
łości płynąć powinny. K urenda księdza biskupa 
tarnow skiego, w kraczająca z dziedziny pieczy 
dusz na pole walk politycznych, jest objawem 
nienawiśei, —  który tylko nienaw iść obudzić 
może, a w tych czasach w alki przyczyni się do 
podkopania powagi nietylko ks. biskupa Loboza, 
lecz i kościoła, stokroć bardziej, niż niedowa- 
rzone mowy i pisem ka. Społeczeństwu przynie­
sie zaś szkodę, ucząc rzucania zarzutów cięż­
kich, a tak  dalekich od praw dy — ja k  zarzut 
jurgieltnictw a, wymierzony przeciw komitetowi 
ludowemu.

Towarzystwo „Szkoły liliowej",
II.

W ydatki na ukończenie budowy szkoły w 
Ulicku Seredkiewicz, oraz na nowe szkoły w 
Holoskowie i Dolby W ojniłowskiej, wreszcie ku 
pno gruntu w Biały, w yczerpały na  razie fun­
dusze Zarządu głównego. W  pewnej m ierze przy­
czyniał się do tego także separatyzm  wśród 
Kół, dążący do ja k  największego pochłonięcia 
funduszów7 na cele miejscowe. Separatyzm  ten, 
p łynący z niezrozum ienia celów Tow arzystw a, 
może zwichnąć działalność Narządu głównego i 
i rozdrobnić akcyę T ow arzystw a na dalsze i 
mniej doniosłe cele. Dopóki w kraju  tak  w iel­
ka  liczba gmin nie posiada szkół, dopóki dzia­
twa polska na kresach nie może się uczyć w 
języku ojczystym, dopóty drobnostki, jak  zak ła ­
danie czytelń, odziewanie dziatw y, rozdawanie 
książek i przyborów naukow ych, powinny ustą­
pić na drugi plan, a T o w a r z y s t w o  g ł ó -

w n i e  i j) r z e d e w7 s z y s t k i e m p mw i ii n u 
z a j m o w a ć  s i ę  b u d o w ą  g m a c h ó w  s z k o l ­
ił y c h i t w o r z e n i e m n o w y e li s z k ó 1. 
Akcya ta z natury  rzeczy spoczywać musi w 
rękach Zarządu głównego, który mając prze­
gląd funduszów całego Tow arzystw a i skupiając 
je w swoim ręku, prowadzić ją  może system a­
tycznie i racyonalnie bez rozrzutności tam, gdzie 
ona by łaby błędem , a bez cofania się przed 
ofiarnością tam, gdzie je j koniecznie potrzeba. 
Wobec rozpoczęcia budowy kilku szkól i wo­
bec kosztowniej akcyi bialskiej potrzeba konie­
cznie, aby K oła miejscowe kierow ały  się w ięk­
szą oszczędnością i w ydatniej zasilały kasę Z a­
rządu głównego. Bez tego Tow arzystw o nie po­
trafi spełnić swych zadań i nie przyniesie tego 
pożytku, jak iego  się po niem spodziewano i 
jakiego społeczeństwo wobec rzeczywiście zna­
cznej swej ofiarności w ym agać ma prawo.

Mimo szczupłości zasobów Zarząd głów ny 
starał się jed n ak  przychylnie załatw ić liczne, 
ze wszystkich str>*n kra ju  nadchodzące prośby
0 zapomogi na budowę szkół, zasiłki na przy­
rządy i książki szkolne i subweneye dla czy­
telń. Oczywiście Zarząd głów ny wybierał proś­
by najbardziej zasługujące na uw zględnienie, a
1 tak tylko w7 niewielu przypadkach mógł przyjść 
z pomocą.

Przedewszystkiem  w w ykonaniu poprzedniej 
uchw ały zakupiono nowych „czytanek“ dla szkół 
ludowych za kwotę 300 złr. Książki te w edług 
w ykazu udzielonego przez Radę szkolną krajow ą 
rozesłało lwowskie Koło męskie, w yręczając 
w tern Zarząd główny.

Kołu w Gorlicach zezwolono użyć pozostało­
ści kasowej na zakupno książek dla dziatw y 
szkolnej.

Koło w Suczawie postarało  się, aby dziatw a 
szkolna polskiej narodowości pobierała naukę 
języ k a  ojczystego. Koszta tej nauki, a m ianowi­
cie rem uneracyę nauczyciela w kwocie 100 złr. 
opłaca Zarząd głów ny. D la dziatw y tej Zarząd 
głów ny w ysłał k ilkanaście egzem plarzy historyi 
polskiej, a członek Zarządu głównego p. Sewe­
ryn Udziela przesłał elem entarze i książki do 
Czytania.

Również Kołu w Serecie przesłano elem enta­
rze i przyrzeezono pomoc m ateryalną w  zorga­
nizowaniu nauki języka polskiego.

W reszcie zaopatrzono bądź w książki i przy- 
bory naukowe, bądź w nagrody za pilność szko­
ły : w Delejowie, Dobczycach, Lackiej Woli, 
Rzepienniku M areiszewskim, k rakow cu  i W ila­
mowicach. Gminie Lopob pod W ojniczem na po­
trzeby szkolne przyznano 50 złr. W książki 
zaopatrzono czytelnie w Karw inie ną Śląsku i 
w Radziechowie. Czytelnię w Morawskiej O stra­
wie w sparł Zarząd głów ny w kładką 30 złr.

Zaponnigi na budowę szkól w ubiegłym  roku 
przyznano gminom: R e n i ó w  (powiat Brody) 
w kwocie 200 złr., W o j  u t y c z e  (powiat Sam­
borski, S t a n i  s ł a w  ó w k a (powiat żółkiewski) 
i Z b u r o w i c e (powiat grybow ski) po 100 złr.. 
J  a g o d n i k (pow iat kolbuszowski) 50 złr.

Poruszona przez Zarząd głów ny myśl w ysła­
nia dziatw y szkolnej na w ystaw ę krajow ą do 
Lwowa, przyjęła się w całym  kraju. W ystaw ę 
zwiedziło 49 wycieczek, w których wzięło 
udział 6.645 dzieci.

P ragnąc zapewnić byt „ M i e s i ę c z n i k a  
P e d a g o g i c z n e g o “ , jedynego na Ś ląsku w y­
daw anego polskiego i nader pożytecznego pisma 
fachowego, Zarząd głów ny zaprenum erow ał 100 
egzem plarzy i polecił rozsyłać je  bezpłatnie 
nauczycielom ludowym na Śląsku, a w pewnej 
mierze także nauczycielom  w Galicyi.

Również celem wsparcia „W ydaw nictw a gro­
szowego .m ienia Tadeusza Kościuszki** Zarząd 
głów ny zakupił książeczek tego w ydaw nictw a 
za 40 złr.

W ubiegłym  roku Zarząd głów ny zrzekł się

własności pisma „Polski Lud** na rzecz p. J a ­
dwigi ^trokow ej, równocześnie jednak, celem 
zapew nienia je j możności w ydaw ania tego pis 
ma, prz\ znał subwencyę jednorazow ą w kwocie 
3(10 złr w formie prenum eraty 150 egzem pla­
rzy, które wydawnictwo rozsyła pod adresam i, 
przez Zarzad głów ny wskaząnemi.

W dniu 1 sierpnia b. r. istniało Kol m iej­
scowych 53. Nowe pow stały w Dobromilu, Tur- 
ce pod Chyrowem, Serecie (na Bukowinie), Kol­
buszowej i w Zakopanem .

Zarząd głów ny odbył po dzień 1 sierpnia 25 
posiedzeń W jego  łonie pracow ały nadto stale 
dwie sekeye: skarbow a i adm inistracyjna.

K art legitym acyjnych dla zw ykłych członków 
w ydano 7.458, więcej o 606, niż w rokn po­
przednim.

Z końcem 1894 roku fundusz zakładow y 
Tow arzystw a wynosił 27.698 złr. 3 ct.

Ruch wybo rczy .

Sejm ik relacyjny posłów lwowskich pp. Gold­
m ana, M ichalskiego i Romanowieza, odbędzie 
się w sali ratuszowej lwowskiej w poniedziałek 
dnia 9 hm.

Lwowska Izba rękodzielnicza i Towarzystwo 
strzeleckie, w ybrał) kom itety, pierw sza z 11 
członków, drugie z 12 członków, które złączyw ­
szy się razem, dobiorą do swego grona 100 
mieszczan i utworzą obszerny kom itet m ieszczań­
ski, mający zająć się przenrowadzeniem  wybo­
ru posłów7 do sejmu z m. Lwowa. Mieszczanie 
iwcwscy —  ja k  czytam y w7 jednem z pism — 
godzą się na ponowny w ybór dotychczasowych 
posłów pp. Goldmana, M ichalskiego, Rumanowi- 
cza i Smolki —  w pie-wszym  rzędzie staw iają 
sobie za obowiązek przeprow adzenie wyboru p. 
M ichalskiego, m ieszczanina-rękodzielnika.

W yborcy mniejszej posiadłości z południowej 
części powiatu lwowskiego zaproponowali k an ­
dydaturę posła do sejmu księdzu Michałowi Swi- 
teńkiem u, proboszczowi gr.-kat. z W ołkow a, k tó­
rego znają i poważają w tam tych stronach jako 
znakom itego kaznodzieję. Zacny ten kap łan  od 
mówił wyborcom, m otywując to tern. że „okręg 
lwowski je s t w sejmie bardzo dobrze reprezen­
towany, a wy gospodarze nie spodziewajcie się, 
aby sejm mógł każdemu dolę polepszyć, lecz 
sami trzeźwością i pracowitością sterajcie się los 
swój polepszyć, Zresztą ja k o  proboszcz w okoli 
cy Lwowa , mam tyle grzechów przeciw morał 
ilości do w ytępienia , że o mnem zajęciu naw et 
myśleć nie m ogę.“

Posłem powiatu lwowsaiego był pan Teofil 
M erunow icz, który ua nowo zgłosił swoją kan 
dydaturę.

P iszą nam z Bochni pod dniem  2 września 
b. r.:

Dzisiaj odbyło się zgromadzenie włościan w 
sali Sokola, zw ołane przez kom itet rzeszowski. 
Przybyło  przeszło 1 DO włościan. Lwowski dele­
gat nie przybył.

Zgrom adzenie zagaił w łościanin Przyoorow ski. 
Jego też wybrano przewodniczącym , poczem po­
w ołał on na sekretarza dra B ardla, koncypienta 
adw okackiego. W dłuższej, częścią odczytanej, 
częścią wygłoszonej mowie, przewodniczący za­
chęcał w łościan, aby w ybierali posłami jedynie 
włościan,

Dr. Serafiński naw oływ ał zgromadzonych do 
jednolitej akcyi z istniejącym  powiatowym  ko­
mitetem utworzonym przez powołanych mężów 
zaufania.

W łościanin Jaw ień  postaw ił kandydaturę  p. 
T. M eysnera, w łaściciela dóbr z W ieruszyc. P.

M eysner oświadczył, że wtedy tylko kandydo­
wać będzie, jeżeli wszyscy włościanie za nim 
pójdą. Gdy jednak  część zgromadzonych prosiła 
go, ab ) kandydow ał, p. M eysner podziękował 
za objawione mu zaufanie i oświadczył, że k an ­
dydaturę  swoją staw ia. Jeden z w łościan sprze­
ciwił się kandydaturze p. M eysnera, bo „należy 
on do panów, a panowie cbiopów żydom sprze­
dali “ , i postawił kandydaturę  Jan a  Orzechowskie­
go. Natom iast w łościanin Kostuch poparł k an ­
dydaturę p. T. M eysnera.

Sekretarz zgrom adzenia zachęcai obecnych, 
aby występowali z przem ówieniam i .przeciw  p. 
M eysnerowi. Zachęcony tern w łośc anin K rvstek  
z D ziew ina użalał się, że szkoda było prasy 
d rukarsk iej, szkoda papieru na gazetki, w k tó ­
rych ciągle niszą, aby nie w ybierano panów, 
lecz chłopów, a tu w Bochni staw iają w łościa­
nie kandydaturę  z panów7. W końcu mówca 
zgłosił kandydaturę  M atusika z Niepołomic.

Gdy nikt więcej przeciw p. Meysnerowi nie 
w ystępow ał, prosił p. Bardel zgromadzonych, 
aby zaniechano obm aw iania kandydatur, a nato­
m iast prosił, aby uchwalono, że zgromadzenie 
poddaje się bezwarunkowo rozporządzeniom ko­
m itetu rzeszowskiego. Tylko k ilka  rąk  pounio- 
sło się za tym w nioskiem , k tóry  w ten sposób 
upadł.

Następne zebranie włościan oznaczono na dzień 
19 b. m.

W Tarnowie u. R u t o  w s  k i  nie ubiega się 
o m andat poselski z kuryi m iejskiej. Dotychcza­
sowy poseł burm istrz R o g o y s k i nie ma za­
m iaru ubiegać się o m andat. Je st jed n ak  na­
dzieja. że uda się skłonić go do przyjęcia wy­
boru. N a w ypadek, gdyby się to nie udało, po­
ważnym kandydatem  je s t dr. Jan  Stec. Nadto 
mówią tu o kandydaturze d ra  S z c z e k l i k . "

W  p iątek odbyło się zebranie wyborców z 
m iasta Tarnow a. W ybrano obszerny kom itet w y­
borczy, który na przewodniczącego swego po­
w ołał p. V aykingera, na w iceprezesa dra Beno- 
niego. Delegatem  na zjazd do K rakow a w ybra­
no d ra  Stojałowskiego.

W ' kuryi w ielkiej własności b. obwodu ta r­
nowskiego odbyło się— jak  donosi „ P o g o ń * * — 
dnia 30 sierpnia w sali rady powiatowej zebra­
nie wyborców, na które przybył także poseł sej­
mowy z tej grupy w ybrany dr. Tadeusz Rutow 
s k i , celem złożenia spraw ozdania ze swej dzia­
łalności. D la nader m ałej liczby zgromadzonych, 
gdyz było tylko 8 wyborców, zaniechano w ysłu ­
chania spraw ozdania p. Rutowskiego, a uchw a­
lono jedyn ie  w ysłać do kom itetu centralnego 
M ikołaja br. Reya z Przyborow a. N a tern po­
siedzenie skuńczono.

W  R z e s z o w i e  ma zgłosić swoją kandyda­
turę na posła z m. Rzeszowa adw okat tarnow ­
ski, dr. E liasz Goldhammer.

W spraw ie wyboru z m iasta Jarosławia do­
nosi tam tejsza „G a z e t a “ : Dr. D ietzius nigdy 
nie m yślał i nie myśli kandydow ać do sejmu, 
a profesor Rychlik tu u nas jeszcze bardzo ma­
ło znany, jed y n y  więc byłby p. dr. W ładysław  
Jah l, który w szystkie zaiety, ja k ie  poseł posia­
dać powinien, w pełnej mierze posiada, lecz 
niestety swoją kandydatu rę  jeszcze za kulisam i 
kryje, a dotychczasowy poseł p. Edw ard Micew 
ski nie ośw iadczył dotychczas, że kandydow ać 
nie będzie.

Muszyna, 2 września. Wczoraj po połuaniu 
odbyło się w Muszynie posiedzenie zgrom adzenia 
zwołanego przez kom itet złożony z w ybitnych 
osobistości górnej części powiatu. N a zgrom a­
dzenie przybyło  przeszło 60 przedstaw icieli w y­
borców małej w łasności z całego okręgu nowo-
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— Chłopiec czegoś żądał, nie powiedział, 
skry ty  w idać —  pom yślał Stań ski.

A potem dodał z szyderczym odcieniem:
—  Taki m ały, a ju ż  kłam ie. Jak ie  to teraz 

dzieci rodzą się praktyczne, aż milo. Doświad­
czenia nabyw ają jeszcze w łonie m atki. Nam 
się z niemi nie mierzyć.

1 szedł dalej, rozglądając się wokoło.
W wiosce tej, gdzie się urodził i wyrósł, by­

wał niekiedy, ale zawsze na krótko, w jakich 
gw arnych, uroczystych chwilach. Teraz p ierw ­
szy raz był tu sam z sobą i m usiał zabawić 
czas jak iś . Był opiekunem  Zdzisia, trzeba było 
zająć się interesam i, urządzić spraw y m ajątkow e, 
ustanowić adm inistracyę.

Musiał wszerz i wzdłuż przejść całe Wierz- 
binki. Pola były  obum arłe, oziminy nie zrzuciły 
jeszcze zżółkłej barw y, ja k a  przyoblekła je  zi- 
tea, ty lko pługi k ra ja ły  tłuste skiby pod zasiew 
wiosenny. D rzew a za to czuły już  wiosnę, kot­
k i obrasta ły  wierzbowe gałęzie, czerw ieniły  się 
Z w iązk i topolowych liści, nabrzm iałe pąki ka 
?ztanów rozchylały lipkic łusk i, które chroniły

od mrozu, a k rzaki ogrodowe zieleniały jnż 
dobre.

S tański wszedł do ogrodu. Był to zw ykły 
sad w iejski, obiegał go szpaler grabow y, szereg 
topoli chronił od zachodnich wiatrów, z boku 
ciągnęła się kasztanow a aleja. P rzy  ulicach sa 
du, przy krzaczkach malin, porzeczek, agrestów , 
były kwiatowe grzędy, a w nich wśród liści 
suchych różow iała gdzieniegdzie g łów ka sto- 
krótki.

—  Ja k  się tu nic nie zmieniło —  rzekł sam do 
siebie. I s taną ł zadum any, przypatru jąc się sto­
krotkom. M arny kw iatek , ale tu w tern miejscu 
nasuw ał mu nagle obraz przeszłości.

S tanęła mu w myśli m atka ja k b y  żyw a i on 
sam iak Zdziś m aleńki. Matka jego um arła m ło­
do. On zbierał dla niej stokrotki, z których w i­
ła  w ianki wieszane na obrazie Najświętszej P an ­
ny, a. ona uśm iechała się do niego i rękę. m ięk­
ką jak  aksam it, p rzesuw ała mu po głowie. Była 
chwila, w której zdaw ało mu się, że po tylu la ­
tach czuje znów to dotknięcie i m achinalnym 
ruchem chciał się pochylić, ażeby uszczknąć 
drobny kw iatek.

Pow strzym ał s ię , wzruszył ramionami nad 
własnem szaleństwem, ale stał w miejscu i w pa­
tryw ał się w grzędę szklannym  wzrokiem.

Obok stokrotek tłum nie wychodziły z ziemi 
pąsowe pąki peonii, a dalej kolo kasztanów, 
był niegdyś kaw ałek  m urawy, pełnej fijolków. 
Obejrzał się za niemi. Po m urawie chodziła Ma­
rynia, w nuczka jego, ciotka i opiekunka Zdzisia 
i nachylając się co chwila, zbierała je  w fartu­
szek.

U jrzała dziadka i przybiegła do niego ona

także, niosąc z sobą woń fijolków, które podała 
mu pełną garstką.

S tański jed n ak  nie zapy tał jej, czy czego żą­
da, jak to uczynił ze Zdzisiem. Nie przyszło 
mu to na myśl, choć w iedział z doświadczenia, 
że pod każdą uprzejmością kry je  się zwykle j a ­
kieś żądanie. Po raz pierwszy uderzyło go po­
dobieństwo rodzinne M aryni do obrazu m atki, 
który s ta ł mu w myśli. B yła ja k  ona sm ukła, 
biała, w iotka, a na tw arzy , jasnej ja k  zorza, tkw i­
ła  stanowczość, nadając dziwną powagę je j dw u­
dziestu latom.

W czarnej sukni rysow ała się w yraźnie na 
tle błękitnego horyzontu i pa trza ła  na dziadka 
smutneini oczyma.

Rozmarzenie Stańskiego długo nie trw ało . Od 
sunął kw iaty  i rzekł chłodno:

—  Dziękuje ci.
—  Dziadzio nie lubi fijolków?
W zruszył ram ionam i, zdziwiony pytaniem .
—  T rw ają krótko — odparł.
Uśm iechnęła się.
—  Pomimo to pachną. My także trw am y k ro ­

tko —  dodała po chwili.
Z au w aży ł, iż by ła  bardzo w ątła , że m iała 

płeć zbyt przejrzystą i zbyt mocne rumieńce.
—  Ona także —  pom yślał.
— Zdzisiu1 Zdzisiu! —  w ołała M arynia.
Chłopiec przybiegł.
— Przyw itaj dziadunia i powiedz, czegoś się 

nauczył.
Zdziś zapomniał ju ż  urazy do dziadka. Na 

rozkaz M aryni zaczerw ienił się i spuścił głowę.

Potem jednak  podniósł j ą  z nagłem  postanow ie­
niem, rzucił kij służący mu za konika W ypro­
stował się i zaczął deklam ować:
W dniu twego im ienia, przyjm  dziadziu życzenia....

— A to co znowu! — przerw ał .Stański.
—  Dziś czw arty kw ietnia. Dzień św. Izydo­

ra —  tłóm aczyła M arynia, —  pam iętaliśm y o 
tern.

Stański się zm arszczył. Nie cierpiał urzędo­
w ych życzeń i powinszowań. Nie mógł ich uni­
knąć, w dzień Nowego Roku, m iał ich wówczas 
do syta, opłacał hojnie kolendam i. Dość jedne­
go tak ciężkiego dnia. Mieć jeszcze im ieniny 
w dodatku, to za dużo.

—  Dziadziu! Słucbajże dziadziu! —  w olał Zdziś 
ciągnąc go za surdut z poufałością pieszczocha, 
którem u starsi ulegać powinni.

I zaczął znowu:
— W dzień twego im ienia...
—  Dajcież mi raz  pokój —  m ruknął rozdra­

żniony Stański. -— Co dzień są czyjeś im ieniny.
—- Ale nie twoje, dziadziu! —  zaw ołał Zdziś 

na wpół z płaczem.
M arynia w zięła go za rękę m acierzyńskim  ru ­

chem
— D ziadunia słuchać trzeba — w yrzekła  z po­

wagą — skoro nie ehce powinszowania nie w in 
szuj.

— Ja  się nauczyłem ...
Stański zastanow ił się, pom yślał, że naleganie 

praw nuka musi mieć rac jo n a ln y  powód.
—  N auczył się i pewnie żąda ,za to czegoś 

odemnie —  w yrzekł. — No pow ildz chłopcze

od razu, czego ci się zachciało, powiedz bez po­
winszowania.

—  Ja  nic nie chcę, —  zaw ołało dziecko.
—  Już drugi raz to słyszę. Powiedz, bo na 

milczeniu źle wyjdziesz, ja  dom yślny nie jestem . 
Chciałeś mi zrobić przyjemność, słusznie, żebym 
i ja  ci j ą  zrobił. W szak tek  dzieje się na św ię­
cie. Nic darmo.

—  O! przepraszam . Miłość daje się darmo.
Stański spojrzał na M arynię, s ta ła , garnąc do

siebie dziecko.
—  Miłość daje się darmo, pam iętaj o tern 

Zdzisiu —  pow tórzyła.
—  Będę pam iętał —  odparł chłopiec. — Ja  

pam iętam  dobrze to wszystko, czego mnie uczysz.
Oboje zdaw ali sie zapominać o dziadku. Slari- 

ski brwi zm arszczył. P rzyw yk ł od daw na, aże­
by każde słowo jego, a naw et sam ą obecność 
przyjm owano z uszanowaniem.

—  Myślisz, że on to rozumie —  odezw7ał się 
szorstko do Maryn — Ot powtarza ty lko za to­
bą słow a jak  papuga.

—  Są rzeczy —  odparła  bez nam ysłu, —  któ ­
rych trzeba uczyć wcześnie ja k  pacierza, bo 
w7 nieb je s t p raw da życia. Choć nie zroznmie 
ich dziś, zrozumie ju tro . Przez pamięć trafia się 
nieraz do przekonania. A któż wiedzieć może, 
w jakiej chwili słowa, których nauczono dziecko, 
przyjdą na myśl człowiekowi

(Dok. nast.).
—   1—
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sądeckiego. Celem zgrom adzenia było porozu­
m ienie się w spraw ie wyboru posła na  Sejm 
krajow y. O brady zagaił burm istrz m iasta Mu­
szyny p. Ja n  Piróg. Prezesem  w ybrano p. d ra  
K m ietowicza z K rynicy; na sekretarza zapro­
szono p. Gutowskiego, redaktora  . . M i e s z c z a ­
n i n a ' .

Przem aw iali p. W incenty  Sm ołczyński, oby'- 
w atel z M uszyny, M ikołaj Grom usiak, radny, i 
inżynier N itribitt z Krynicy. Uchwalono popie­
rać kandydatu rę  Józefa Znam irow skiegof | wójta 
z K rynicy, w szystkiem i glosam i przeciw  dwom, 
to je s t przeciw  głosom Tom asza C iągły, wójta 
z Podegrodzia i M aciuszka z Opalnej, którzy 
byli za S tanisław em  Potoczkiem, byłym  posłem. 
N astępnie w ybrano kom itet złożony z przedsta­
wicieli w szystkich gmin górnej części powiatu 
Prezesem  tego kom itetu jest Franciszek Buszek, 
hj ły  burm istrz, zastępcą w łaściciel realności 
K arol Pisz, sekretarzem  W incenty Sm ołczyński, 
obj watel.

Z Myślenic o trzym ujem y następujące pismo:
Zapraszam y kandydatów  na posła sejmowego 

z kury i mniejszych posiadłości powiatu myślę 
nickiego, aby do dm a 10 w rześnia b. r. goto­
wość swą przyjęcia tego urzędu w komitecie 
przedw yborczym  powiatowym  oświadczyli, 
oraz aby w dniu tym  do Myślenic do sali ..So 
koła" o godzinie 11 rano przybyli w celu wy 
znania swej w iary politycznej. Z kom itetu po­
wiatowego, Myślenice, dnia 1 w rześnia, roku 1895. 
Prezes, E. Adelm anu, sekretarz E. Schltnk’e.

Z Sambora donoszą: W alne zgromadzenie w y­
borców miasta S am b o ra , zw ołane przez mężów 
zaufania centralnego kom itetu sejmowego, odby­
ło się d r ia  18 sierpnia 1895 i w ybrało  kom i­
tet przedw yborczy z 57 obyw ateli, tudzież dele­
ga ta  do centralnego kom itetu we Lwowie, w o- 
sobie W ładysław a Popiala. D nia 28 b. m. ukon- 
sty tuow ał się kom itet przedw yborczy; na tern 
posiedzeniu w ysłuchano spraw ozdania delegata 
i przyjęto je  do wiadomości. N astępnie w ybra­
no su b k o m ite t, złożony z 12 członków i p rzy­
ję to  jednogłośnie rezolucyę, żeby przedewszy 
stkiem  popierano kandydata  miejscowego. Po 
stanowiono o ra z , żeby kandydaci na posła sej 
mowego z m iasta Sam bora zgłosili swoją kan 
dydaturę  najpóźniej do dn.a 8 w rześnia na rę­
ce burm istrza m iasta p. dra B u d z y n o w  
s k  i e g o.

Rudki, 1 b. m. Dziś odbyło się w sali Rady 
powiatowej w Rudkach drugie posiedzenie miej 
scowego kom itetu przedwyborczego, na którem 
ponownie zgłoszona kandydatura  d ra  Leona 
Jak lińsk iego , burm istrza miasta Kom arna, posta­
wioną została. Dr. Jak liń sk i w ygłosił mowę 
program ową, a następnie odpow iadał na in te rpe­
la c je . W końcu kom itet uchw alił jednom yślnie 
popierać kandydaturę  dra J a k l i ń s k i e g o ,  
której, jako  szczerze dem okratycznej, przy klasnąć 
tylko można.

szego gim nazyum , względnie niższej szkoły' rea 
nej, a  nadto świeżo wstępującym  uczniom co roku 
nowe zapew ni się stypendya. Aby to osiągnąć 
potrzeba koniecznie utworzyć fundusz stypen 
dyjny.

..Kwestya bytu niem ieckich szkół średnich 
w Cieszynie jest spraw ą obchodzącą nietylko 
Niemców ś lą sk ic h , ale w szystkich Niemców 
z całej A ustryi, kw estyą, z k tó rą  łączy  się 
ściśle byt niemieckości we wschodnim Śląsku 
narodow y spokój w kraju.

„Licznemi są dary , które Polacy w Galicyi 
sk ładają  na polskie gim nazyum  w Cieszynie 
na polską propagandę we wschodnim Śląsku 
Nie mniej licznemi są ofiary płynące z Czec, 
na utworzenie czeskich pisin na Śląsku i roz 
szerzenie czeskiej agitacy i na okręgi, w których 
narodowość czeska by ła  dotąd nieznaną. Sku 
teczną pomocą i wsparciem cieszą się słowian 
skie stronnictw a w krajn , tylko Niemcy śląscy 
stoją bezbronni, ograniczeni w yłącznie na w łasne

Odezwa kończy się wezwaniem o datk i na 
niem ieckie szkoły średnie w Cieszynie. T a 
,.bezbronność‘r Niemców na Śląsku je s t komi 
czna. Bezbronnemi m ają być ci, k tórzy zagar 
nąw szy w ładze autonomiczne i popierani przez 
w ładze rządowe. pozDawili ludność polską wszel 
kich praw, a naw et praw a uczenia się w języ  
ku ojczystym przyznać je j nie chcą. W szędzie 
jed n ak  Niemcy, im bardziej uciskają, tern gło 
śniej skarżą się na ucisk.

Przegląd polityczny.

Agitacya antipolska.
* ---------

C ieszyńska R ada m iejska nie poprzestała na 
uchwal«ńin 20 stypendyów  dla uczniów pierwszej 
klasy  tam tejszych niem ieckich szkół średnich, 
ale k rzą ta  się około utw orzenia stałego fundu­
szu stypendyjnego i in ternatu  dla uczniów. W tym 
celu apeluje ona nietylko do Niemców śląskich, 
ale do Niemców całej A ustryi w odezwie, k tóra 
opiewa:

„Dnia 15 w rześnia b. r. otw artem  zostanie 
w Cieszynie pryw atne gim nazyum  polskie, k tó­
re ma być utrzym yw anem  z funduszów p ły n ą­
cych przeważnie z Galicyi. Utworzenie tego 
gim nazyum  zagraża bytowi niem ieckich szkół 
średnich w mieście Cieszynie i stw arza nadto 
niebezpieczeństwo dla pokojowego i zgodnego 
pożycia narodowości we wschodniej części tslą- 
ska.

Do zwalczenia tego niebezpieczeństw a do­
prowadzić może ty lko jeden  środek: znaczne 
w soarcia dla uczniów niem ieckich szkół średnich 
w Cieszynie, pochodzących z wschodniego Śląska, 
b e z  r ó ż n i c y  n a r o d o w o ś c i  i w i a r y .  
R eprezentacya gm inna m iasta Cieszyna ocenia­
ją c  tę okoliczność, u tw orzyła na ten rok 20 
stypendyów  po 100 złr., a zarazem zam ierzyła 
utworzyć s ta ły  fundusz stypendyjny, a w zglę­
dnie in ternat dla uczniów.

..Zamierzony cel osiągnąć budzie można tylko 
w tedy, jeżeli 20 stypendyów  można będzie obda­
rzonym uczniom zapewnić na czas aż do ukoń­
czenia nauki, a co najm niej do ukończenia niż

K r a k ó w , 8 września. 
K onferencya biskupów węgierskich ukończyła 

obrady. Postanowiono wydać wspólnie listy pa­
sterskie do wiernyrch i kleru i przyjęto proje­
k ty , w ypracow ane przez księcia prym asa. P rzy­
gotow ane tak  listy podpisali wszyscy obecni na 
konferencyi, a nieobecni oświadczyli z góry, że 
srodzą się na wszelkie uchw ały. Treść listów 
znaną będzie dopiero po ich ogłoszeniu , które 
nastąpi w tych dniach, a które powierzono księ 
ciu prym asowi. Nie ulega jed n ak  wątpliwości^ 
że ton listów będzie um iarkow any. O wezwą 
niu do oporu przeciw ustawom nie będzie mo­
wy i listy  podnoszą tylko religijne znaczenie 
m ałżeństw a, ja k o  sakram entu.

Na posiedzeniach konferencyi omawiano ró­
wnież sporną k w e s ty ę , czy sędziowie katolicy 
mogą brać udział w świeckiem  sądownictwie w 
spraw ach m ałżeńskich. Kwestyę tę rozstrzygnię 
to w ten sposób, że sędziowie katolickiego wy- 
zuania mogą brać udział w świeckich sądach 
m ałżeńskich, gdyż stosować będą tylko świeckie 
ustaw y. U chw ała ta  je s t  dowodem pojednawcze­
go usposobienia ep isk o p a tu , który  w prawdzie 
w alczył przeciw  uchw aleniu ustaw , ale po u- 
chwale szanuje ustawodawstwo państwowe.

Z  zaboru rosyjskiego.
Z K o w n a  donoszą „D  z i e n n n i k o w i P o ­

z n a  ń s k .“ następujące szczegóły o wywiezieniu 
ks, prof. B o r o w s k i e g o ,  o którem  donosiliś­
my wczoraj.

„Rano o godzinie 4 ł/s> dnia 16 sierpnia, p rzy ­
jechał do sem inaryum  duchownego pomocnik po­
licm ajstra kowieńskiego, p. K a r o m a 1 i n, zaje­
chał parokonny powóz, w którym  zazwyczaj p .  
policm ajster objeżdża miasto; księdza zahrali i 
wiozą. N a rogach ulic s ta ły  wszędzie grom adki 
lolicyantów . Na dworcu czeka 10 policyantów 

i żandarm i. Drzw i otworzono na oścież i prze­
szedł ksiądz pomiędzy szpalerem  policyjno-żan- 
darmsłi im do sali drugiej klasy. W krótce n ad ­
szedł ks. P., uczeń jego, żeby się z profesorem 
swoim pożegnać. Rozmawiają sobie, chodząc po 
sali. Parę dziesiątków  kobiet po cichu płacze. 
W tem w pada do sali spocony i zgrzany p. G., 
właściciel sk ładu , mija w pędzie p o licy ę , do­
brze znajomą i czule się w ita z wygnańcem . 
N adszedł pocieg; ksiądz w siadł do w agonu trze­
ciej klasy, pomocnik policm ajstra przyprow adził 
dwóch żandarm ów, mówiąc im : „P ora!1' Ks. Bo­
row ski podszedł jeszcze do ich naczelnika i pro­
sił, żeby im nakazał grzeczność, w czasie po­
dróży, względem swojej osoby.

„Z najw iększą przyjem nością11 —  odrzekł na­
czelnik. Tym czasem  p. Karoinalin zw raca się 
do p. G.:

—  Jak  panu nie w styd?! —  przyszedłeś z 
rabam i popłakać ?

—  Co dziwnego —  odrzekł p. G. —  on ka­
tolicki ksiądz, j a  katolik  i jego  dobry znajomy.

—  Doniosę o tem gubernatorow i —  rzekł p. 
ia rom alin .

O statnie słow a odnosiły się w łaściw ie do ks. 
P ., którem u p K arom aun nie chciał wprost u- 
czynić uwagi, ale o którym  m usiał złożyć ra­
port swemu zwierzchnikowi.

Dzwonek z a ję c z a ł; rozległ się przeraźliw y 
św ist; pociąg ruszył.

Jedna z kobiet zem dlała i upad ła  W kościo­
łach  naszych płaczą dziś wszędzie i szlochają11.

Z M i t  a w y  donoszą: W m iesiącu styczniu r. 
b. straciliśm y dwóch kapłanów : proboszcza ks. 
P io tra W a 1 e n t a i katechetę gim nazyalnego 
ks. Józefa G i e n i s a .  Obaj, z powodu semiua- 
ryum  kieleckiego, s k a z a n i  z o s t a l i  n a  wy -  
g u a n i e  p r z e z  l a t  p i ę ć :  pierw szy do gu- 
beruii sym birskiej, drugi do kazańskiej.

N a miejsce ks. G ienisa katechetą  gim nazyal- 
nym został ks. W ołonczewski. U p łynął zale­
dwie kw arta ł, a ks. W ołonczewski został z po­
sady swej usunięty za to, że gdy do Mitawy 
p rzyby ł archirej i odwiedził gim nazyum  (w 
czerwcu r. b.). ks. W. nie pocałow ał go w rę­
kę razem z profesorami praw osław nym i !

Poirfttanie w Macedonii.

Pomimo zapew nień, że powstanie w Macedo 
nii jnż stłum ione, dochodzą coraz to nowe wie 
SĆi o zbrojnym ruchu rokoszan i krw aw ych 
starciach z Turkam i. Mianowicie z Macedonii 
zachodniej, wilajetu M o n a  s t i r  i z S e r r e  
donoszą o ukazaniu się nowych oddziałów po 
wstańczych. Okazuje się, że oddział rokoszan 
który napad ł na miejscowość T  i r n o  w ę w wi 
łajecie adryanopolskim , liczył 56 ludzi. Bomba 
mi dynam itowem i wysadzili pow stańcy w po 
wietrze koszary i konak. Liczba rannych i za 
Jitycli ma być znaczna. W praw dzie w B ułgary  
nie tw orzą się ju ż  więcej oddziały powstańcze 
’ecz za to drobne grom ady rokoszan niepokoją 
w poważny sposób posterunki tureckie.

O niebezpieczeństw ie sytuaeyi św iadczy i ta 
okoliczność, że w zagrożonych okręgach zdwoi 
a T urcya siłę zbrojną. Obecnie obozuje tain 

25 batalionów piechoty tureckiej, 2 pu łk i ka- 
w aleryi i tyleż arty leryi. Przez powołanie re 
zerwistów podniesiono siłę batalionów  do 500 
ludzi. N adto zmobilizowano jeszcze 12 batalio 
nów, które w ysłane być m ają na plac boju. 
Wogóle zwiększono siłę zbrojną Turcyi w za­
grożonych w ilajetach tureckich do 20 tysięcy 
udzi.

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  3 września.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie nadesłał
p. E. Klemensiewicz, notaryusz w Grybowie, 23 złr. 
25 ct., jako połowę sk ładk i, zebranej na uczcie 
pożegnalnej dla ustępującego starosty p. M. PoJi- 
kowskiego.

Byli uczniowie b. prof. Molina zebrane drobne 
mi składkami 1 złr. 50 ct.

P. St. Bielecki, naczelnik stacyi w Suchy, ze 
brane w dniu imienin Augusta 6 złr.

Posiedzenie Rady miejskiej zwołał prezydeut 
miasta na czwartek 5 bm. Na porządku dziennym 
są wnioski następujące: Uchwalenie pomnika dla

p. mistrza Matejki w kościele Maryackim ko 
sztem 4000 złr., w którym to celu rozpisany ma 
być konkurs dla rzeźbiarzy polskich. 2) Przyjęcie 
do wiadomości sprawozdania dyrekcyi mnzeum na­
rodowego za r. 1894 i zatwierdzenie budżetu ua 
ok następny, d) Sprawozdanie komisyi gazowej z 

zarządu gazownią miejską i udzielenie absolutoryum.
i Wniosek o przedłużenie nieograniczonego kre­

dytu na wydatki sanitarne z powodu cholery. Po- 
czem nastąpi posiedzenie przy drzwiach zamknię­
tych.

Walne zgromadzenie Tow. „Szkoły ludoweju
odbędzie się w Krakowie dnia 7 i 8 bm. z nastę 
pujątym proerramem:

Dnia 7 września: 1) O godz. 9 rano nabożeń­
stwo w kościele ks. Pijarów. 2) Pierwsze posiedze­
nie o godz. 10 przed południem w sali Rady miej­
skiej. Porządek dzienny: a) Powitanie zgromadzenia 
przez prezydenta Rady miejskiej, b) Sprawdzenie 
legitymacyj delegatów Kół. c) Zagajenie przez pre­
zesa Towarzystwa, d) Sprawozdanie zarzadu głó­
wnego za czas od ostatniego walnego zgromadzenia 
po dzień 1 sierpnia br. e) Wybór komisyi celem 
poczynienia uwag i wniosków z powodu sprawo­
zdania zarządu głównego, f) Sprawozdanie zarządu 
głównego o wmoskach przekazanych mu p’’zez 
walne zgromadzenie, g) Zmiana statutu i wybór ko­
misyi. h) Wnioski Kół i delegatów, i) Wybór ko­
misyi celem zdania sprawy o tych wnioskach. 3) 
Po południu posiedzenia komisyj.

Dnia 8 września: 1) O godz. 10 rano dalsze
posiedzenie komisyj. 2) Drugie poi iedzenie walnego

zgromadzenia o godz. 3 po południu w sali Rady 
miasta Krakowa. Porządek dzienny: a) Wnioski
komisyi z powodu sprawozdania zarządu głównego, 
b) Sprawozdanie komisyi statutowej, cj Sprawozda­
nie komisyi o wnioskach Kół i delegatów, d) Wy­
bór 8 członków zarządu głównego na lat 3. e) Wy­
bór Rady nadzorczej na rok jeden, f) Wybór sądu 
rozjemczego na rok jeden, g) Zamknięcie zgroma­
dzenia.

Wiadomości osobiste. Naczelny dyrektor poczt 
i telegrafów dla Galicyi radca dworu p Seferowicz 
powrócił z urlopu do Lwowa i objął urzędowanie.

Małe seminaryum na wzór lwowskich otworzo­
no, jak  się dowiadujemy, staraniem ks. biskupa 
krakowskiego, w pałacu biskupim, częścią z fun­
duszów, pozostałych po ś. p. kardynale Dunajew­
skim, częścią z funduszów prywatnych ks. biskupa 
Puzyny. W tym roku znalazło pomieszczenie w no­
wym zakładzie wychowawczym, mającym ułatwiać 
studya przyszłym słuchaczom teologii, tylko ośmiu 
uczniów giranazyalnych. W miarę funduszów, któ 
rych przysporzą zapewne dobroczynni miłośnicy 
młodzieży, zakład rozwijać się będzie z każdym 
rokiem pod protektoratem ks. biskupa krakow­
skiego.

Zniesienie starych grobów na cmentarzu. Ma­
gistrat m. Krakowa ogłasza:

Konieczność uregulowania dokupionej w r. 1886 
części cmentarza zniewala gminę do przeprowadze­
nia nowych chodników i uregulowania już istnieją­
cych. Wskutek tego mogiły, usypane na grobach 
osób niżej wymienionych, pochowanych na miej

do szpitala 44, do mieszkania 8, do stacyi ratun­
kowej 6. Lekarze Towarzystwa inte”weniowali 1 
raz. Służbę pełniło w tym miesiącu członków ocho­
tników (medyków) 62.

Wzlot balonem. Znany aeronauta p. Zenon Szy­
mański urządza w środę dnia 4 bm, wzlot balonem 
w parku krakowskim, poczem spuści się za pomocą 
spadochronu. Zapowiedziany na sobotę wzlot p. 
Szymańskiego nie przyszedł do skutku z powodu 
zepsucia się balonu. Bilety’ 1 zakupione na sobotni 
wzlot, ważne są na środę.

Przy sposobności zwracamy uwagę zarządu par­
ku, że obowiązkiem kasy jest w razie odwołania 
przedstawienia zwrócić pieniądze za bilety, gdyż 
wiele osób, zwłaszcza przejezdnych, nie może ko­
rzystać z uprzejmego zaproszeni na przedstawie­
nie następne. W sobotę pieniędzy nie zwrócono, co 
dało wielu osobom powód do słusznych użaleń.

Zmarli. Di. Józef Bogdan O c z a p o w s k i ,  b 
profesor szkoły głównej w Warszawie, a następnie 
uniwersytetu Jagiellońskiego, o którego śmierci w 
Warszawie doniósł wczorajszy telegram, należał do 
szeregu ludzi głębokiej nauki i zdobył pracami z 
dziedziny ekonomii politycznej głośne imię w lite­
raturze umiejętności skarbowych. Lrodzony w roku 
1840 w Królestwie Polakiem, po ukończeniu stu- 
dyów w Niemczech, uzyskawszy w Heidelbergu sto­
pień doktora filozofii, został w r. 1865 adiunktem 
w szkole głównej w Warszawie do wykładu nauki 
i ustawodawstwa skaroowego. Po reorganiza :yi 
szkoły teł na uniwersytet rosyjski (1869), został 
w r. 1 8 1 0 mianowany profesorem nadzwyczajnym

sc.ach nie zakupionych na własność, tudzież nagrob-1 nauki administraryi i encyklopedyi politycznych 
ki na nich postawione, s k o p a n e  i usunięte, być ma- umiejętności w uniwersytecie Jagiellońskim. Ogłosił 
ją. Magistrat pragnąc dać możność rodzinom po- bardzo wiele artykułów w warszawskim _Ekonorai- 
zostałym i opiekującym się temi grobami, za- ście“, tłómaczył na język polski „Zasady umieję- 
rządzenia, co za stosowne uznają, wzywa osobj tności skarbowej11 Raur, zasilał nadto swemi arty- 
interesowanc, aby w terminie do dnia 1 paździor- [ kułami czasopisma prawnicze w Krakowie i Lwo- 
nika 1895 r. nagrobki usunęły, lub też o ekshu- w ie, a wreszcie w ydał, prócz licznych broszur z 
macyę i przeniesienie zwłok i nagrobków na inne dziedziny nauk politycznych i ekonomicznych także 
miejsce się postarały, po upływie bowiem tego ter j i obszerniejsze dzieło: „ Władza i układ państwa11 
minu magistrat do usunięcia nagrobków i skopania | (Kraków, 1875). Po ustąpieniu z uniwersytetu nie 
mogił przystąpi. Zamierzający przenieść zwłoki na przestał i nadal być czynnym w literaturze, 
inne miejsce cmentarza, zechcą bezzwłocznie wnieść | Teofil B e r e ź n i c k i ,  radca Sądn wyższego, po- 
do magistratu podania, opatrzone stemplem na 50 seł na Sejm krajowy z powiatu Samborskiego b 
ct., o zakupno gruntu na grób i o ekshumacyę członek Wydziału krajov eg o , członek wielu towa-
zwłok. Dozorca cmentarza wskaże ua żądanie miej­
sca , w których mogiły i nagrobki wspomniane się 
znajdują. W grobach, na których znajdują się na­
grobki usunięciu uledz mające, spoczywają:

Herman Józefa, Janusiński Aleksander, Razowska 
E lżbieta, Bujas Maciej , Bzowski Michał , Rezetko 
Jadwiga, Gruber Laura, Żebrawska Kunegunda, Że- 
brawski Michał, Parwi Marya, Krokai M arya, Mo­
rawski Walenty, Słotulowicz Franciszek, Woźniak 
Jan, N owak, Grudziński Stanisław, Zientarska Ma­
rya , Piurecki Andrzej, Pias M ikołaj, Grzybowski 
Jan , Markus Juliusz, Markus Helena, Herman Ka­
tarzyna, Śliwiński Stanisław, Piwowarczyk Marya, 
Raciborski Franciszek, Gadowska Elżbieta, Gebauer 
Marya, Łoziński Ignacy, Januszewska, Ba”ańska Jó­
zefa , Lehr Franciszek, Janotka Elżbieta, Mrniak 
Józef, Skakalski Jan , Grzyb lan, Pociecha Józefa, 
Załupska T eresa , Iladewicz Leonia, Gasiński Ale­
ksander, Wdowiszewska Józefa, Jamrus Mikołaj, 
Jeunicz K saw era, Wójcicka Katarzyna ,ą Miiller J ó ­
zef, Alberti Paulina, Jahnowie, Hegerle Mateusz, 
Kłodnicki Konstanty, Kizel M arya, Sweiidzky An­
na , Szewczyk Józefa, Siaiiowski Szymon, Górecka 
Stanisława, Rybaczek A gata , Lenczewski Franci­
szek, Bukowski Michał, Bednarska Agata, Łyżwiń- 
scy, Szaczowska Katarzyna, Miziski Alfred, Szlazki 
K aro l, Czyżydło S tefan, Kaczorowska Wikiorya, 
Łukasik Milcia, Szemla Antonina, Kudasiewicz Sta- 
s io , Walczyńskich dzieci, Bojarski K arol, Halady 
Ludwik, Mayer Ludwik, Siostrzonek Wacio, Drze­
wiecka Julia, Gromczakiewiczów dzieci, Miiller Ma­
ya, Schram Kazio, Gromkowski Michał, Lissowska 

Salomea, Herman Józef, Menchalska Marya, Zelicli 
Regina, Jachlicz Salomea, Dyktarski Antoni, Jani­
kowski Antoni, Kosiarska Marya, Kościelnieka Aga­
ta, Filipowicz Barbara, Glassowa Apolonia, Tenzer 
Józef, Bogdański Józef, Zor Maryanna, Borówka 
Maryanna, Fabian Józef, Witkowska Marya, Bień­
kowski Michał.

Stowarzyszenie wzajemnej pomocy rękodziel­
ników i przemysłowrew uchwaliło na wczoraj 
szem posiedzeniu wziąć gremialny udział w po­
grzebie śp. Marcelego Jawornickiego i zaprosić do 
wzięcia udziału wszystkie korporaeye, aby raczyły 
wystąpić z sztandarami, przytem wydział uchwalił 
kwotę 15 złr, zamiast wieńca dla ś. p. Marcelego 
Jawornickiego wręczyć podupadłemu rękodzielniko­
wi. który się zgłosi.

Z krakowskiego ochotniczego Tow. ratunko­
wego, W miesiącu sierpniu br. Towarzystwo udzie­
liło pomocy w 194 wypadkach, a mianowicie w 
dzień 122 razy, w nocy 72 razy. Wypadki, w któ­
rych udzielono pomocy, były następujące: Nagłe
zasłabnięcia 78, uszkodzenie cielesne 111, samo-

rzystw ruskich, zmarł w Dorze dnia 1 b. m.
W Petersburgu zmarł v, E o o k ,  profesor rzeź­

by v Akademii sztuk pięknych, twórca pomnika 
Paszkiewicza w Warszawie.

S ta ty sty k a  pocztowa. Nadano w Krakowie 
w miesiącu hpcu br.: 217.000 listów prywatnych 
nicpoleconych , 267,900 kart korespondencyjnych, 
109.000 przesyłek pod opaską, 12.100 pjaesyłjsk 
z próbitami, 178.500 egzemplarzy gazet, 57.000 
listów urzędowych, 29.831 listów poleconych, 12.033 
przekazów na kwotę 396.619 zł-., 28.313 przesy- 
łen: wartościowych, 4938 czeków i 605 zwykłych 
wkładek oszczęduości włącznej kwocie 905.2-31 u r .  
77 ct. Ogółem 856.320 przesyłek.

(Nadeszło do Krakowa: 185,000 listów prywa­
tnych eiepoleconych, 74.000 kart korespondencyj 
uycli, 18.400 przesyłek pod opaską, 1300 przesi 
iek z próbkam., 37.500 egzemplarzy gazet, 22.700 
listów urzędowych, 26.952 listów poleconych, 
25.661 przekazów na kwotę 578.758 złr., 22.953 
przesyłek wartościowych, 561 asygnat czekowych 
i 215 asygnat na wypłatę zwykłych wkładek c- 
szczędności (zwroty) włacznej kwocie 200,277 złr. 
54 ct. Ogółem 415.24 2 przesyłek.

S t a t y s t y k a  t e l e g r a f i c z n a :  NadauO 9271 
telegi imów i pobrano za me opłatę w kwocie 5325 
złr. Nadeszło 10.334 telegramów dla adresatów w 
miejscu, a 4532 telegramów do przetelegrafowania 
(transito).

R u c h  t e l e f o n i c z n y :  Nadano teleg-amów
o20, dochód ■ >0 złi, Nadeszło 476. Ilość sprzeda­
nych kart do rozmów telefoniczuych 16. Ilość roz­
mów telefonicznych 30.410.

Drugi notaryat W Jarosławiu. Magistrat m. Ja­
rosławia wniósł do sądu obwodowego w Przemyślu 
petycyę o otwarcie drugiej kancelaryi notaryalnej 
w Jarosławiu.

Ropczyce, 31 sierpnia. (Koresp. „N. Reformy11). 
W nocy z dnia 28 na 29 sierpnia wybuchł w Rop­
czycach w domn Naftalego Messera, p. zy rynku 
położonym, groźny ogień, który też niebawem ob­
ją ł  także sąsiedni rozległy dom Chiela Schoenfelaa, 
a w szczególności część zabudowania, gdzie mieściła 
się sala ćwiczebna „Sokołów11. Ogień ten zagrażał 
całemu m iastu, gdyż dwie te realności obejmują 
znaczną przestrzeń i mnóstwo drewnianych klitek, 
zaalarmowana jednak straż ochotnicza miejska z 
naczelnikiem swym p. Stefanem Stiasnym przybyw­
szy wcześnie na miejsce pożaru i cudów dokazując, 
stłumiła ogień ten tak. dalece, że zaledwie część 
dachów obu realności tych uległa zniszczeniu. To 
tez zaraz po stłumieniu pożaru burmistrz miasta 
Ropczyc dr. Strowski wyraził naczelnikowi, jak  i 
całej straży publiczne podziękowanie, bo młoda ta

bójstwa 2, przypadki obłakania 3. Przewieziono instytucya, założona w mieście naszem dopiero w

W s ie w o ło d  G a rsz y n .

C Z T E R Y  DNI.
(Tłómaczenie z rosyjskiego).

Pam iętam , ja k  biegliśmy przez las, ja k  św i­
sta ły  kule karabinow e, ja k  opadały obcinane 
przez nie gałęzie, ja k  przedzieraliśm y się przez 
k rzaki głogu. W ystrzały  staw ały  się coraz częst­
sze. Na brzegu lasu pokazało się coś czerwone­
go, migającego się tu i ówdzie. Sidorow, mło­
dziutki żołnierz pierwszej roty („jakże się on 
dostał w nasz łańcuch?11 —  przem knęło i mnie 
przez głowę), p rzypad ł nagle do ziemi i, mil­
cząc, obejrzał się na mnie dużemi, wystrnszo- 
nemi oczami. Z jego  ust p łyną ł strum ień krw i. 
T ak , —  j a  to dobrze pam iętam . Pam iętam  ta k ­
że, ja k  praw ie na skraju  lasu ujrzałem  w gę­
stych krzakach... jego . Był to ogrom ny, opasły 
T urek , a ja  biegłem  wprost na niego, chociaż 
byłem  i chudy i słaby, Coś trzasnęło, coś wiel 
kiego, ja k  mi się zdało, przeleciało koło mnie; 
w uszach mi dzwoniło.

—  To on we mnie strze lił —  pom yślałem  
sobie.

Ale o n , z o k rz j kiem  trw o g i, p rzy tu lił się 
plecami do k rzaku  głogu. Można było krzak 
obejść, lecz ze strachu nie w idział tego i lazł 
prosto na kolące gałęzie. Jednem  uderzeniem  
w ytrąciłem  mu bron z ręki, drugiem  pchnąłem  
weń bagnet na ślepo. Coś niby to zaryczało,

niby zajęczało. Petem  pobiegłem  dalej. Nasi 
krzyczeli rura  p a d a li , strzelali. Przypom inam  
sobie, że i j a  dałem  sporo strzałów  po w yj­
ściu z lasu na polanę. —  Nagle rozległo się 
grom kie „nrau, i naraz porwaliśm y się w szy­
scy naprzód, to je s t me my lecz nasi, po­
niew aż j a  zostałem . Zdaw ało mi się to rze­
czą dziw ną. Jeszcze dziwniejszem było to, że 
nagle wszystko zginęło: okrzyki i w ystrzały  u- 
m ilkły. Nie słyszałem  nic, w idziałem  ty lko coś 
sinego; może być, że to było niebo. W reszcie i 
ono zniknęło.

Nigdy nie znajdowałem  się w tak  dziwnem 
położeniu. Leżę, jak  ini się zdaje, na brzuchu i 
w idzę przed sobą tylko małą skraw ek ziemi. 
K ilka traw ek, m rów ka, pełzająca po jednej z 
nich głow ą na dół, k ilka  kupek zeschłej tra ­
wy zeszłorocznej —- oto cały  mój świat. A w i­
dzę go tylko jednem  okiem, gdyż drugie zaci­
śnięte czemś tw ardem , być może gałązką, na 
której się opiera moja głow a. S trasznie mi nie­
wygodnie i chociaż chcę, stanowczo nie rozu­
miem, dlaczego nie mogę się poruszyć. T ak  
schodzi czas. Słyszę ćw ierkanie koników  pol­
nych, brzęczenie pszczół. W ięcej nic. Nakoniec 
czynię w ysiłek , oswobadzam z pod siebi p ra ­
wą rękę, a opierając się obiema rękam i o zie­
mię. chcę powstać na kolana. Coś ostrego i 
szybkiego, jak  piorun przebiegło całe moje cia­
ło  od kolan aż do piersi i głow y, j a  zaś zno­

wu upadłem . Znowu ciemno, znowu nie widzę 
niczego.

Obudziłem się. Dlaczego to. j a  widzę gw ia­
zdy, k tóre tak  jasno świecą na ezarno-sinem, 
bułgarskiem  niebie V Czyż ja  nie w namiocie ? 
Dlaczegóż w yszedłem  z n iego? Usiłuję dźw i­
gnąć się i u czuwam dotkliw y ból w nogach.

T ak , jestem  raniony w boju. Czy niebezpie­
cznie ? Chwytam  za nogi tam, gdzie czuję ból. 
Praw a i lew a noga pokry ły  się skrzepłą  krw ią. 
K iedy je dotykam rękam i, ból. staje się jeszcze 
silniejszy. Ból podobny do bolu zęba; nieustają 
cy, szarpiący nerw y. W uszach dzwoni, głow a 
ociężała. Niejasno pojm uję, żc jestem  raniony 
w obie nogi. Cóż to tak ieg o ?  Dlaczego nie pod 
nieśli mnie ? Czyżby to było możliwe, żeby 
Turcy nas rozlali ? Zaczynam  przypom inać so­
bie, co się ze mną działo, z początku niejasno, 
potem coraz jaśniej i przychodzę do wniosku, 
żeśmy w cale nie rozbici. J a  zaś upadłem ; tego 
zresztą nie pam iętam ; przypom inam  sobie tylko, 
że gdy wszyscy pobiegli naprzód, to ja  biedź 
nie mogłem. Upadłem na polance, na wierzchu 
pagórka. Nasz m aleńki dowódca batalionu, po­
kazując na tę polankę: —  „dzieci, będziemy 
tam !" -— zaw ołał swym dźwięcznym głosem. 
I byliśm y tam ; to znaczy, żeśmy nie rozbici.... 
Dlaczegóż więc nie podnieśli m nie? W szakże 
na polanie odkryte miejsce, wszystko widać. 
Lecz na pewno nie j a  jeden  tu leże Strzelali 
tak  często. T rzeba obrócić głow ę i spojrzeć.

Trzeba to zrobić w ygodniej, gdyż w tedy, kiedy 
ocknąw szy sic, widziałem  traw ki i m rów kę, 
która pełza ła  głow ą na dó ł, próbując uodnieść 
się , upadłem  nie w pierwotne położenie, ale prze 
wróciłem się na grzbiet. Z tego to powodu wi­
dzę gwiazdy.

Podnoszę się i siadani. Dzieje się to z tru ­
dem, skoro obie nogi przebite. K ilka razy przy­
chodzi mi zw ątpić; w końcu ze Izami w oczach, 
wyciśniętem i przez ból, siadam . N adem ną sk ra ­
wek czarno-błękitiiego nieba, ua którem  gore 
jed n a  w ielka gw iazda i k ilka m ałych, około 
mnie coś ciemnego, wysokiego. To krzaki. J e ­
stem więc w k rzakach ; nie znaleźli mnie!

Czuję, że ini w łosy stają na głowie.
Jednakże, jak  j a  się mogłem nagle znaleźć 

w krzakach, k iedy postrzelono muie na polanie? 
Być może, iż raniony przypełznąłem  tu taj, u tra­
ciwszy z bólu przytomność. Dziwna rzecz tył 
ko, że teraz nie mogę się poruszyć, a wówczas 
potrafiłem przyczołgać się aż do krzaków . Być 
może, iż wówczas miałem tylko jed n ę  ranę, a 
druga kula dosięgła miue już tutaj.

Blado różowe plamy w ystępow ały wokoło mnie. 
W ielka gw iazda zbladła, k ilka  m ałych zniknęło. 
Oto księżyc wschodzi. Jak że  teraz musi być do­
brze w domu .

Cóż to za dziwne dźw ięki dochodzą do mnie... 
'Pak zupełnie, ja k b y  ktoś jęczał. T ak , —  to 
ję k . Czyż koło mnie leży ktoś inny, także za 
pom niany, z przebitem i nogami, czy kulą  w 
brzuchu ? Nie, ję k i tak  blisko, a koło mnie, 
zdaje się, niema nikogo... Boże mój, tak  więc

to —  j a  sam! Ciche, żałosne ję k i; czyż j a  isto­
tnie tak  cierpię ? Być może. Tylko ze j a  nie 
odczuwałem  tego bólu, bo u mnie w głow ie 
mgła, ołów... Lepiej poiożyć się znowu i usnąć,— 
spać, spać.... Tylko, c z y j a  się kiedyś obudzę? 
To rzecz obojętna.

W chwili, k iedy zabieram  się do położenia, 
szeroka blada sm uga księżycowego św iatła  j a ­
sno oświeca miejsce, w którem  leżę, w skutek 
tego widzę coś czarnego i dużego, jeżącego o 
pięć krokow  odemnie. Tu i owdzie widać miej 
sca, oświecone przez księżyc. Albo guziki, albo 
am unieya. T rup  albo ranionv.

W szystko jedno , k ładę się...
Nie, to być nie możel Nasi nie uciekli. Oni 

tutaj pobili T urków  i utrzym ali się na tej po- 
zycyi. Dlaczegóż nie słychać gw aru, ani trzasku 
ognisk ? W skutek osłabienia nic nie słyszę. Oni 
napewno tutaj.

„R atunku! Pom ocy!11
Dzikie, szalone, ochrypłe krzyki w yryw ają 

się z mych piersi i pozostają bez odpowiedzi. 
Gromko rozchodzą się w nocnej ciszy. W szystko 
zresztą milczy. Jeno koniki polne ćw ierkają po 
dawnem u nieustannie. K siężyc żałośnie patrzy  
na mnie okrąg łą  tw arzą.

Gdyby on był raniony, ocknąłby się od ta ­
kiego Krzyku A więc to trup. Nasz, czy T u­
rek ? Aclil Boże mój! Gzyż to me w szystko je­
dno ? Sen zam yka moje rozpaione oczy.

(C. d. n.)
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lecie br., pod każdym względem dzielnie się spi­
sała Ponieważ oba domy były wysoko asekurowa­
ne, przeto Towarzjstwo ubezpieczeń zawdzięcza 
straży bardzo wiele, zostało jej bowiem w ten 
sposób kilka tysięcy w kieszeni. Straż ochotnicza 
też, jak na tak krótki czas istnienia skromnie 11- 
rzadzona, udawała się do rzeczonego Towarzystwa 
dwukrotnie z prośbą o pomoc materyalną, a to 
pierwszy raz przy ukonstytuowaniu s ię , a drugi 
raz po tym pożarze i wyczekuje rezultatu tych 
próśb niecierpliwie, tem więcej, że przy ostatnim 
pozarze strażacj mudury swe doszczętnie zniszczyli.

Burmistrzowi miasta również należy wyrazić u- 
znanie. On pierwszy miasto zaal irmował, za jego 
inicyatywą stanęły w mieście dwie studnie, które 
też przy ogniu tym się wysłużyły, on też był obe 
cnym przez cały czas przy ogniu, ludzi do pom­
powania i noszenia wody zachęcał itp. Studnie te 
były też już chyba na czasie zrobione, trzeba bo­
wiem wiedzieć, iż skarb br. Potockich młynówkę, 
która płynęła przez całe m nsto do jego młynów 
w Chechłach i Ropczycach, zarzucił po zepsuciu się 
w jesieni zeszłego roku jazu, wody tamtędj nie 
puszcza, to te ł brak był wody ogólny ; co gorsza 
jednak koryto młynówki jest obecnie jaskinią wszel­
kich zjadliwych i zgubnych wyziewów, zeń rozcho- 
H i się na wszystkie strony smrodliwa w oń, ogar­
niająca całe miasto, boć pozostała w korycie sto­
jącą woda, muł itp. gnije, a skarb lir. Potockich 
nawet do obowiązku desintekcyi tego koryta się 
nie poczuwa. To też u nas choroby zakaźne, jak 
szkarlatyna, dyfterja. biegunka, koklusz i inne, nie 
nstają i pochłaniają bardzo wiele ofiar. Sprawa ta 
młynówki jest roztrząsaną w starostwie tutejszem i 
wątpić nie należy, że złe to, które z każdj m dniem 
staje się groźniejszem, będzie usunięte.

Nafta W Schodnicy. w uzupełnieniu podanej 
wczoraj wiadomości o obfitym wytrysku nafty w 
kopalni Anglobanku w Schodnicy, donoszą następu­
jące szczegóły:

Tutejsza kopalnia ostatniemi czasy rozwinęła się 
nadzwyczajnie. Już zaDewne wiecie z pism niemie­
ckich, że bank anglo-austryacki niespodzianie trafił 
na szyb plbrzym i, dający z górą tysiąc baryłek. 
W tym tygodniu obok spółki t. zw. „polskiej", 
wywiercił p. Leonard Wiśniewski szyb 350 metrów 
głęboki, z którego wybucha od kilku dni ropa ca- 
łemi strumieniami. Nabliżęj, bo tylko o 56 metrów 
odległości położony te ren , należy do Alanissallego, 
którego szyb, 390 metrów głęboki, wkrótce Ijuż 
dojdzie do ropnych pokładów. Wszyscy też wróży­
my temu terenow i, iż będzie najlepszym w Scho­
dnicy i oczekujemy z natężeniem rezultatów roboty.

Wczorajsze roboty przerwane zostały wielkim 
wybuchem w szybie Wiśniewskiego. Nagromadzone 
w szybie gazy nagle eksplodowały, wskutek tego 
jeden robotnik został zabity, 11 osób zaś ciężko 
porauionycb. Między poranionymi znajduje się dwóch 
synów właściciela szybu, p. L. Wiśniewskiego.

Dziś wrócił ze Schodnicy jeden z właścicieli tam­
tejszych terenówlflp. Iz. Torosiewicz, i opowiadał, 
że wybuch w szybie banku anglo-austryackiego był 
tak gwałtowny, że dopiero na wyrsoką ofertę kie­
rownika szybu p. Kapellnera (1.500 złr.) znaleźli 
się śmiałkowie, którzy odważył, się zbliżyć do szy­
bu , ażeby ropę zamknąć. A tak był obfitym ten 
wybuch , że żydzi wyłowili z pola i rowów około 
1.800 beczek ropy, którą za bezcen sprzedają.

Z Wars/awy piszą nam: Prezesem dyrekcyi tea­
trów, na miejsce zmarłego generała Karandiejewa', 
ma zostać hr. Tołstoj z Charkowa, żonaty z Frań 
kow ską, córką słynnego lekarza, milionera, które­
go Charków ubóstwiał, zmaiłeeo przed paru laty. 
Hr. Tołstoj nie jest żadnym krewnym dawnego 
oberpolicmujstra. W Charkowie urzędował z Pet.ro- 
wem, który tam był gubernatorem.

W tej samej sprawie „Now. Wremia" zamieszcza 
korespondencję z Warszawy, dowodzącą koniecznej 
potrzeby otwarcia teatru rosyjskiego. Korespondent 
komunikuje pogłoskę, iż na objęcie opróżnionej po 
śmierci gen. Karandiejewa posady prezesa teatrów 
ma szanse jeden z urzędników ministerstwra. Win’ 
domość.ita nie znajduje jednak potwierdzenia w tu­
tejszych dobrze poinformowanych kołach urzędo­
wych.

Miasto Nowy Dwór pod Warszawą padło wczo­
raj pastwą pożaru. Przy silnym wietrze spłonęło 
około 50 domów mieszkalnych. W ratunku płoną­
cego miasta wzięła udział także straż ogniowa war­
szawska.

Wystawę etnograficzną w Pradze zwiedziło do 
29 sieronia 1,257.481 osób. Wystawa prawdopodo­
bnie otwartą będzie do 20 października, a frekwen- 
cya przekroczy niezawodnie d w a  mT i o n y ,  na co 
świetna ta wystawa w zupełności zasługuje. Bardzo 
wielu Polaków, wracających z kąpiel czeskich, za­
trzymuje się w Pradze i zachwyca się wystawą. 
Dnia 29 sierpnia przed godziną 12 w południe 
przebzedł przez turniket gość 1,250.000. Był nim 
Ignacy Kalupay, fryzyer. Otrzymał on od dyrekcyi 
wystawy premię 100 koron, z których złożył za­
raz 20 koron na czeską „Macierz" szkolną.

Król Milan znowu poiycza. „Estafette" donosi: 
Król Milan prowadzi pertraktacye co do nowej po­
życzki , zabezpieczenie spłaty której ma stanowić 
roczna płaca je g o , pobierana ze skarbu państwa 
serbskiego w kwocie 360.000 fr. Serbski minister 
skarbu musi pomyśleć o tym braku funduszów kró­
la Milana, spowodowanym baccaratem, inaczej bo- 
wdem zaczną się wikłać w Serbii stosunki.

Zmienne losu koleje. Z Budapesztu piszą: Ma­
my tu do zanotowania dwa w ypadki, świadczące 
o zmienności kolei losu. Przed rokiem wraz z tru­
pą baletową wyruszyła stąd do Rosyi 10-letnia 
Elżbieta Pollak. Długi czas nie dawała o sobie 
żadnej wieści, aż oto oueedaj otrzymali jej rodzice 
list. w którym donosi, iz wyszła za mąż, za mło­
dego a nader bogatego człowieka, na poparcie cze­
go dołączyła do listu czek na 500 rubli dla ro 
dziców. Drugim wypadkiem jest przytrzymanie na 
ulicach Budapesztu pewnej staruszki za żebractwo, 
w której poznano na policyi dawną głośną szanso- 
nistkę włoską Mariettę d '01iva, która swym gło­
sem i pozycyą czarowała przez lat kilkanaście 
wszystkich, którzy inieli sposobność bliżej się jej 
przyjrzeć. Dziś, gdy włos jej zbielał, prosi prze­
chodniów o jałmużnę

M i a n o w a n i n  i p r z e n i e s i e n i  • . Oesm-z zam ia­
nował inspektora przemysłowego, Arniilfa Nawratila, star 
szyin inspektorem przemysłowym, zwyczajnego profesora 
szkoły politechnicznej we Lwowie, Komana Dzieślewskie- 
go, zwyczainym profesorem elektrotechniki w pomi nionej 
fzkole, a komisarzowi generalnej inspekoyi austryackieh 
kolei państwowych Stanisła*ow i R\biokiemu, nadał ty tu ł 
radcy cesarskiego z uwolnieniem od taksy.

Kierownik m inisterstwa handlu w poiozumieniu z mini 
strem spraw wewnętrz ycli zam .anował asyst. ni.i insp ki"

ratu przemysłowego, Zygmunta Rremera, inspektorem prze­
mysłowym klasy drugiej.

Nam iestnik zamianował ofieyałów rachunkowych namie­
stnictwa: Bronisława Wysockiego i Józefa Południewskiego 
rewidentami; asystentów rachunkowych nam iestniesw a: Jó ­
zefa Markowskiego, M aryana Kruszyńskiego, Ludwika Chmu­
ro wiczu i Kazimierza Szybińskiego ofieyałami, oraz asy­
stenta rachunkowego w krajowej dyrekcyi skarbu Antonie­
go Korczyńskiego i praktykantów rachunkowych nam ie­
stnictwa: Zygmunta Lanca, Ja n a  Jam rozika Franciszka 
Branicha, Eugeniusza Dworskiego, Romana .Bobińskiego i 
Mikołaja Karac/.ewskiogo a ystentami rachunkowymi w de 
partamenc.L rachunkowym namiestnictwa.

Namiestnik zam ianował oglądaczy zwierząt i produktów 
zwierzęcych: Te fila Dziurzyńsbiego i Antoniego Szyinań 
skiego weterynarzami powiatowymi, a weterynarzy: Ludwi­
ka Nicwolkiewieza, Euzebiusza Nestajbę i Tauchim a Hain- 
m ermanna oglądaczami zwierząt i produktów zwierzęcych.

Nam iestnik przeniósł weterynarzy powiatowych: Dymi­
tra  Marko z Biały do Ozorlkowa, Leopolda vel Leizora 
Urieha z Kossowa do Żółkwi, Jan a  W ilińskiego z B r dów 
do Sanoka, Piotra Olbryohta z Sanoka do Kolbuszowy, An­
drzeja Miziurę z Czortkowa do Nowego Targu, Le. na Lu- 
blinera z Nowego Targu do Brodów, H enryka Langa z Bo- 
horodczan do lwowskiego starostwa, Cliaskla Ralfa z Żół­
kwi do Star-go Miasta; przydzielił weterynarza powiato­
wego Rudolfa Przykopę, pełniącego obowiązki oglądacza 
zwierząt i produktów zwierzęcych na stacyi wchodu w 
Podwołoczysk.eh do starostwa w Skałacie, oraz przezna- 
zył weterynarzy powiatowych: Teofila Dziurzyńskiego do 

służby w starostwie w Biały, Antoniego Szymańskiego do 
służby w starostwie w Kossowie, a, oglądaczy zwierząt i 
produktów zwierzęcych: Ludwika Niewolkiewieza do służ­
by na stacyi wchodu w Podwołoczyskach. Tauchim a Ham- 
mcrmanna do służby Jna stacyi wchodu w Oświęcimiu, w 
końcu Euzebiusza Nestajkę du służby w starostwie w Bo- 
horodczanach.

WialOBioM mb>we, literactie i artystyczne.
—  „Gazeta Pokucka". Pod powyższym tytułem 

opuścił prasę pierwszy numer nowego pisma tygo­
dniowego, założonego przez grono prawników w 
Kołomyi. Okazowy numer zawiera na wstępie cre­
do polityczne młodej redakcyi, oparte na programie 
Towarzystwa demokratycznego polskiego, uchwalo­
nym we Lwowie 1894 r. Treść numeru nowej ga­
zety ożywiona i urozmaicona.

—  „Echo muzyczne i teatralne1* przynosi w 
ostatnim numerze wizerunek sceny z „Łotrzycy“ 
Zaleskiego, granej obecnie na scenie wodewilu w 
Warszawie, daje wiązankę prac ciekawych, a w tej 
liczbie rozprawę o „Loliengrinie11, nową komedyę 
Madeyskiego p. t. „Syrena11, felcton p. t. „Taje­
mniczy gość", „Marzenia o Grecyi" i obszerną 
kronikę wszechświatową sztuki. Sprawozdanie o 
konkursie berlińskim ozdobione jest portretem lau­
reata, p Melcera.

to, spędzone zbyt wiele, napije się wody i p a ­
dnie —  wiadomo te ż , że najwięcej padlych 
świń byw a wśród drobnej nierogacizny, że takie 
w ypadki zawsze się zdarzały  i to dość licznie, 
wobec tego zatem każdy poszczególny w ypadek 
padnięcia powinien być tem troskliw iej zbada­
ny, ile że w przeciwnym razie może on znowu 
przewlec spraw ę otw arcia targu na nierogaci- 
znę na długie tygodnie. Zresztą i to także pod­
nieść musimy, że w skutek zbyt ścisłego zam­
knięcia kilku powiatów, odbywa się „szwarco- 
w anie11 świń do innych powiatów na w ielką 
skalę, że w skutek tego zaraza rozszerza się po 
kraju. Wobec tego uwagi nasze z wszech m iar 
zasługują na uwzględnienie.

W strzym anie spędu świń oznacza w strzym a­
nie obrotu gotówki k ilkunastu  tysięcy tygodnio­
wo (w powiecie kilkudziesięciu tysięcy). Dla 
naszych targów  bydła  i ogólnego obrotu jest to 
nadzwyczaj ciężka kryzys i dlatego należałoby 
wszelkich możliwych starań przy zachowaniu 
wszelkich środków ostrożności dołożyć, by umo­
żliwić przynajm niej częściowe otwarcie targu 
dla handlu nierogacizną. „ K u r .  R z e s z . “

Wykaz darów 
złożonych w roku 1895 Muzeum naiodowemu w Rapperswylu

odczytany na sierpniowem posiedzeniu Rady muzealnej.

S p o s t r z e ż e n ia  m e t e o r o lo g ic z n e
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 3 września.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0)
Temperatura 

w stopniach Celsiusza 
Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza) 
Wilgotność względna 

(w odsetkach)
Stan nieba 

0 pog., 10 zup. pochm

wczoraj 
|g- 10 w.

748 2 min 

+  17°, 6 

WNW 1 

70%

0

dziś 
g. 6 rano

749-1 mm 

+  13",1 

WNW 1

88%

5

dziś
g .2 j» o p .

748-3 mm 

-f 26",2 

NNE 1 

54%

7

Dział ekonomiczny.
Wykaz czynności Tow. Zaliczkowego w Kra­

kowie za miesiąc sierpień 1895 roku.
U d z i a ł y :  Stan z początkiem  m iesiąca złr. 

93.388-80. W płynęło 562-— . Zwrócono 31-08. 
.Stan /, końcem miesiąca 9:1.919-72.

W k ł a d k i :  Stan z początkiem m iesiąca złr. 
321.293-73. -— W płynęło 28.000-65. Zwrócono 
15.563-49.1 Stan z końcem m iesiąca 333.780-89.

P o ż y c z k i :  Stan z początkiem m iesiąca w y­
nosił 531.410-40. Spłacono 158.509-43. Udzie- 
lojio nowych 162.069-62. Stan z końcem mie- 
siącajp 534.910-59.

Handel nierogacizną W powiecie rzeszowskim 
zatam ow any staje się coraz więcej przyczyną 
upadku gospodarstw  w łościańskich i ruchu ta r­
gowego. N arzekania przybierają tak  w ielkie roz­
m iary, że w istocie nie przypuszczaliśm y nawet, 
by w strzym anie powyższego handlu tak  donio­
słe skutk i za sobą mogło pociągnąć. W łościa­
nin, k tóry  nie zdołał dość wcześnie sprzedać 
zboża, w yprow adza na ta rg  krowę, w skutek cze­
go bydło tanieje, a inw entarz w łościański s ię 1 
zmniejsza. Prow adzący handel nierogacizną sa­
mi nakupili dawniej jeszcze wiele sztuk świń 
na wywóz, gdy obecnie wywóz wstrzym ano, nie 
wiadomo, co zrobić z wielką ilością nierogaci­
zny, której utrzym anie je s t  drogie i nie opłaca 
się wcale. Ludzie zatrudnieni przy spędzaniu 
świń i wogóle m ający zajęcie w handlu niero­
gacizną, pozbawieni zarobku, nachodzą swoich 
pryncypałów , żądając zaliczek na utrzym anie 
swoich rodzin. Jednem  słowem zam knięcie ta r­
gu nierogacizną okazuje się dla naszego pow ia-' 
tu nadzwyczaj szkodliwe. Nieszczęście zw ięk sza1 
się przez to, że także inne okoliczne p o w ia ty ' 
zam knięto dla targów i wywozu nierogacizny.

W szystko to zmusza nas do uwagi, że w obec' 
stwierdzonej zarazy tylko w kilku gm inach, 
należałoby może dopuścić handel n ierogacizną ' 
w gm inach dość znacznie odległych od gmin 
zarażonych; w szak puwiat. nasz liczy 116 gmin, [ 
99 obszarów dworskich i 515 m iejscowości,' 
obejmuje 1243.411 kilom etrów kw adr, przestrze­
ni nie jest więc wykluczoną możliwość, iż przy 
zachowaniu odpowiednich środków ostrożności, 
zaraza grasująca w jednej gminie nie przerzuci 
sic na drugi koniec powiatu. Również należy 
rozciągnąć nader troskliw ą baczność na |vypa(jj| 
k i padania świń. ( izęsto się zdarza, iż bydlę

(Ciąg dalszy )

N. e. z W arszaw y: 1) Zbiór artykułów  i ilu- 
stracyj1̂ tyczących się pom nika Franc. Chopina 
w Żelazowej Woli; 2) Bilety skarbow e kościu­
szkow skie: na 500 złp. szt. I*(serya E. a.); na 
|9  złp. szt. 3; na 5 złp. szt. 10; na 4 zip. szt. 
7; ■— P ap iery  służbowe gen. Józefa W asilew­
skiego 1808— 1820, szt. 20; 4) Bok szkatu łk i 
rzeźbionej przez Kurzaw ę. Odlew w arszaw ski;
5) Portret H. S ienkiew icza (heliograw ura), S ta­
nisław a W olskiego (drzew oryt) i t. d.; 5) Mani­
fest w stąpienia na tron A leksandra III  i Miko­
ła ja  II; 6) W óyt sędzia prezydujący, czyli sp ra ­
wa w Osieku; 7) R ybka... Fotodruk M. Dukie- 
wicza w W arszaw ie z obrazu Ludw ika K urelli; 
8) A kw arelę Jan a  W asilew skiego; 9) Dziesięć 
tirów- „Tygodnika Illustrow anego11 z artykułam i.
0 A. Mickiewiczu; 10) Dwie fotografie w arszaw ­
skie: Tad. Kościuszki i Jan a  Śniadeckiego: I ł )  
Dziewięć portretów , w ykonanych w- fotntypii 
z K rakow a: A. M ickiewicza, J . I. K raszew skie­
go, S tanisław a Staszyca i t. d.

N. f. z W arszaw y: I) Zam ek K ruszw icki na 
kępie Gopła w- r. 1655. Szkic tuszem; 2) P or­
tre t Jan a  Zamoyskiego. „M. Podoliński Ryt. w 
W ilnie 1818; 3) Innych rycin i fotogratij sztuk 
cztery; 4) Świadectwo, w ydane w r. 1795 przez 
K onstantego Jelskiego, generał - majora w ojsk 
polskich, Janow i Dameekieuiu, kapitanow i, „jako 
dowód, że tenże kap itan  Damecki w ysłużył cią­
giem czterdzieści sześć lal w drugim  pieszym 
litew skim  p u łk u 11; 5) Manifesty M ikołaja I i al 
legaty , szt. sześć; 6) B ilet bankow y polski na 
złp. 1 z r. 1831; 7) Assigna de cinq livres.... 
Fan 2-me (de la Republ. Fr.) — i t. d.

N. g. z W arszaw y: A utograf W ładysław a Sy­
rokomli. L ist do Adam a Honorego Kirkora z d. 
14 m aja 1862 r.

N. h z W arszaw y: Bilet skarbow y k “ściusz 
kow ski na 5 zip.

N. i. z W arszaw y: Dzielą S tanisław a Bełzy: 
1) „Insty tucya sędziego kom isarza w masie u- 
padłości“ . W arszaw a 1894; 2) „O upadłościach
1 bankructw ach11. W arszawa 1891; 3+ jlR ys no­
wego praw a upadłościowego angielskiego z ro­
ku 1883". W arszaw a 1889: 4) „W  obronie o- 
puszczonych11. W arszaw a 1 Ssii; 5) „O reformie 
praw odaw stw a upadłościow ego11. W arszaw a 1888;
6) „W  górach olbrzym ich11. W arszawa 1S93; 7) 
„Z a Apeninami-1 b rak ó w  1S90; 8) „N a lagu­
nach11. W arszaw a-Petersburg 1895; i )  „Odgłosy 
Szkocyi11. K raków  LS89; 16) „Holandya-1. h.ra­
ków -Petersburg  1894.

N. k. z W arszaw y: A kw arelę Jan a  Konopa­
ckiego, przedstaw iającą lazarona włoskiego.

N. 1. z W arszaw v: I) „Łazarz Carnot, jak o  
w ygnaniec w W arszawie.... przez A lkara. K ra­
ków  1895; 2) „F ran k  i Frankiści polscy od r. 
1726— 1816“ . Monografia... przez A leksandra 
K raushara. K raków  1895. Tomów 2.

N. m. z W arszaw y: £K sięgarnia S tanisław a 
G iejsztora11. Dział anD kw arsk i. 13. W arszawa 
1895.

N. n. z K rakow a: 1) „Edm und R óżycki11. 
Szkic biograficzny przez M aryana Dubieckiego. 
Kraków 1 8 9 5 ;-2 ) „W spom nienia o Karolu Ró­
życkim 11. Kraków 1894.

(C. d. n.)
Hiiii/c.ki di' Z/tO:#ło«crr%

Telegramy „Nowej Reformy1!

(Telegramy własne „N. Reformy11).

Wiedeń, 3-go w rześnia. Dzisiejsza „ W i e n e r  
Z t g “ ogłasza następujące odznaczeniu, i m iano­
wania. Cesarz zezwolił sekretarzow i poselstwa 
Jarosław ow i hr. W i ś n i e w s k i e m u  z W iśnie­
wa na przyjęcie krzyża kaw alerskiego szwedz­
kiego orderu północnej gw iazdy, a wicekonsu- 
lowi C r i p p a  na przyjęcie i noszenie krzyża 
król. w łoskiego orderu koronnego

M inister skarbu mianował inspektora skarbo­
wego K arola M a r k a  radcą skarbowym , a rad­
cę rachunkow ego Leopolda L e i f e r a  starszym  
radcą skarbowym  dla okręgu dyrok>-yi skarbu 
w Czeriiiowcach; kom isarza skarbowego Karola 
Ł o z i ń s k i e g o  starszym  komisarzem, a korni 
sarza Tadeusza S k o l i m o w s k i e g o  sekreta 
rzem skarbowym  w okręgu lwowskiej dyrekcyi 
finansowej.

W uniwersytecie Jagiellońskim  w Krakowie 
m ianowani: komisarzem rządowym fizyk powia

towy dr. G ustaw  B i e I a ń s k i , zastępcą jego 
dyrek tor szpitala św. Ł azarza prof. dr. S tanisław  
P  o n i k  ł  o.

K oegzam inatoram i dla drugiego medycznego 
rygorozum mianowani dr. Franciszek Mu r -  
d z i e ń s k i .  zastępcą prof. dr. Leon Maciej J a- 
k u b o w s k i.

K oegzam inatoram i przy trzeciem  medycznem 
rygorozum prof. dr. Antoni M a r s ,  zastępcą 
prof. dr. Rudolf T  r z e b i c k i.

Egzam inatoram i dla studyów farm aceutycz­
nych m ianow ani: z fizyki: prof. dr. W i t k ó w -  
s k  i ; z bo tan ik i: prof. dr. R o s t a f  i ń s k  i ; z che­
mii ogólnej: prof. dr. O l s z e w s k i  i Schramm. 
Dla rygorozum farm aceutycznego: komisarzem 
rządowym  dr. B i e l a ń s k i ,  zastępcą dr. B u- 
s z e k. Egzam inatoram i z ogólnej i farm aceuty­
cznej chemii: dr. O l s z e w s k i  i dr.  S c h r a m m ;  
z farm akognozyi prof dr. Ł a z a r s k i ,  egzam i­
natorem asystującym  ap tekarz E rnest S t o c k- 
ni a r.

Paryi, 3 września. G eneral M u n i e '-, k tóry  
zarzucił w „ F i g a r z e "  oficerom p ru sk ie  rabu­
nek, oświadcza w dzienniku „ Gi l  R l a s “ , że 
w spraw ie swojego tw ierdzenia nic nie ma do 
nadm ienienia; przechowuje atoli m ateryal, k tó ­
rego ogłoszenie bardzo nieprzyjem ne będzie dla 
wrogów Francyi.

Rzynt, 3 września. W M e d y  o 1 a u i e w ybra­
ny został przy wyborach śliślejszych, znany so- 
cyalista, odsiadujący karę w ięzienia, B a r  b a  to . 
W Catanii w ybrano również odsiadującego karę 
w ięzienia socyalistę D e  F  e 1 i ce .

Moskwa, 3 w rześnia. Między stacyam i O p u- 
c h t a  i P e z o e z n a j a  na kolei moskiewsko- 
kurskiej zderzył się pociąg tow arow y z osobo­
w i ni. Obie lokomotywy i 15 wagonów je s t zu­
pełnie zdruzgotanych, 8 osób zabitych, 5 ciężko 
rannych.

Belgrad, 3 września. W edle urzędowego o g ło ­
szenia, gdy król A l e k s a n d e r  k apał się 
w B i a r r i t z  w pobliżu willi swej m atki ze 
służącym  kąpielowym  S a ra so lą , pochwycony 
został w raz z tymże przez fale morskie tak , ż e  
c h w i l o w o  g r o z i ł o  m u  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w o  ż y c i a ,  Sarasolo utopił się.

W e w szystkich kościołach odpraw iły się 
dziękczynne nabożeństwa. Królowi przesłano 
gratulacye.

Belgrad, 3 września. Burm istrz w ezw ał pla­
katam i obyw ateli, aby z powodu uratow ania ży­
cia kró la  ozdobili domy flagami i w ieczór je  
iluminowali.

Sofia, 3 września. Donoszą tutaj z K o n s t a n ­
t y n o p o l a ,  że egzarcha bułgarski popadł w 
w konflikt z Portą z powodu, że P orta  nietylko 
nie zam ianow ała, w myśl przedłożeń egzarchy, 
nowych biskupów, lecz odw ołała biskupów  bu ł­
garskich w Ueskttb i W eles. Egzarcha zdecy­
dowany je s t zwołać synod i podać się do dy- 
misyi. \ \  iadoiność ta  w yw ołała w Sofii powsze­
chne niezadowolenie.

Po przeglądzie wojska przystąpił do w etera­
nów z A m eryki król w irtem berski i dopytyw ał 
się, ezy r ie  ma m iędzy nimi W irtem berczyka. 
Był nim prezes czikagowskiego zw iązku, nota- 
ryusz S c h l a e c k e r ,  z którym  też król przez 
dłuższy czas rozm awiał.

Bern, 3 września. R ada zw iązkowa uchw aliła 
na wczorajszem posiedzeniu przydzielić nowo 
wybranem u radcy związkowemu M fi 11 e r o w i 
departam ent spraw iedliw ości, a R u f f v ’e m u  
departam ent spraw  w ew nętrznych.

Bayonne. 3 wrześniu. Onegdaj przyszło tutaj 
do hałaśliw ych scen przed urzędem prefektury 
i b u rm is trza , celem zaprotestow ania przeciw 
walce byków. Żandarm i musieli użyć broni, 
przyczem k ilka osób zraniono.

Petersburg, 3 września. „ N o w o s t i "  dow ia­
dują się z O d e s s y ,  że 500 Mahomedanów z 
K aukazu, którzy nie chcieli pełnić w Rosyi 
służby wojskowej, przeszło przez granicę i pod­
d a ło 's ię  Turcyi. Mają oni otrzymać siedziby w 
okolicach Konstantynopola.

Konstantynopol, 3 września. W sferach dy­
plom atycznych zap ew n ia ją , że dotychczasowa 
akcya trzech mocarstw ograniczy się do oświad­
czenia amuasadorom tureckim  w Londynie, P a ­
ryżu i Petersburgu, że wniosek Porty, dotyczą­
cy komisyi kontrolującej, nie może być przez 
mocarstwa uw ażany za dostateczny, które doma 
gać się muszą udziału d e l e g a t ó w  w ł a s n y c h  
w tej komisyi.

Podobno nowe ustępstw a, poezjnione przez 
sułtana trzem ambasadorom i doręczone im 
przez m inistra spraw  zagranicznych 8  a i d a 
P a s z ę ,  w 12 godzin później odwołano.

E skadra angielska zatrzym ała się na Malcie.
Ruszczuk, 3 września. Książę F erdynand i 

obecni tutaj m inistrowie otworzyli wczoraj uro­
czyście linię telefoniczną Ruszczuk-8ofia.

M inister robót publicznych podniósł w prze­
mówieniu swoigm do księcia, że za panow ania 
jego  poczyniły zdobycze pokojowe, a zw łaszcza 
środki kom unikacyi najw iększe postępy. Jeżeli 
B ułgarzy są najm łodszym  z ludów bałkańsk ich , 
to tem v-iększą je s t ich zasługą, że nie są o- 
statnim  z nicli na polu zdobyczy cyw ilizacyj­
nych.

Ks. F erdynand w odpowiedzi swej w yraził 
życzenie, aby kraj za jego  i ządów rozwijał się 
pod względem cyw ilizacyjnym . Cieszy się, że 
stolicę połączył z wielkieru miastem nsddonaj- 
skiem.

N astąp iła  w ym iana życzeń na drodze telefo­
nicznej między Sofią i Ruszezukiem.

W czoraj o d b jł  się w ielki bankiet w sali k a ­
syna oficerskiego, urządzony przez m iasto na 
cześć pary książęcej.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Wiedeń, 3 września. W edług doniesień z Pesz­
tu list pasterski, uebwalony na konferencyi bi­
skupów  w ęgierskich, ma ton pojednawczy i w y­
klucza w alkę ku ltu rną. L ist zw raca uw agę w ie r­
nych, że gdy zw alczane przez episkopat ustaw y 
weszły w życie, muszą w ypełniać obowiązki, 
iakie te ustaw y na nich nak ładają . W ykonanie 
tych obowiązków nie może jednak uchylać od­
nośnych przepisów kanonicznych, a śluby ko 
ścielne muszą być zaw ierane obok ślubów cy­
w ilnych, gdyż kościół nie uznałby bez tego 
ważności m ałżeństw a.

Lubiana, 3 września. Wczoraj po godzinie 11 
uczuto silne w strząśnienie, k tóre  w yprzedziły  i 
zakończyły lżejsze w strząśnienia. Tow arzyszył 
mu silny huk. Ludność w ystraszona uspokoiła 
się w krótce. Nie było żadnego w ypadku.

Budapeszt, 3 września. 150 zam ieszkałych 
tutaj poddanych niem ieckich urządziło wczoraj 
uroczystość zwycięstwa pod Sedancm. na której 
obecny był sekretarz generalny  konsulatu nie­
mieckiego, z powodu wyjazdu samego konsula. 
W zniesiono toast na cześć cesarza Franciszka 
Józefa i w ysłano depesze do cesarza W ilhelm a 
i B ism arka.

Kisjenoe, 3 w rześnia. U szkodzenie prawej 
nogi, jak iego  arcyksiażę W ładysław  doznał 
wczoraj na polowaniu, je s t w praw dzie bolesnem 
ale nie budzi obaw. Wczoraj wieczór przybył: 
lekarze z A radu, uśm ierzyli ból przez w strzy­
kiw anie morfiny. Dziś m ają przybyć dwaj pro­
fesorowie z Pesztu.

Berlin, 3 w rześnia. „R e i c h s a n z g .“ donosi, 
że cesarz w ysłał wczoraj rano do B i s m a r k a  
następującą depeszę:

„Dzisiaj, gdv całe Niemcy obchodzą 25 ro­
cznicę bitwy pod Sedanem, uezuwam potrzebę 
serca oświadczyć W. ks. Mości, że zawsze z g łę ­
boką wdzięcznością pam iętać będę o niezapo­
m nianych zasługach, ja k ie  W . ks. Mość w tych 
wielkich czasach dla mego dziada i dla ojczy­
zny, a niemniej dla spraw y niemieckiej poło­
żyłeś".

Ks. Bi sm ark odpowiedział również telegra 
ficznie:

„F  stóp W. Ces. Mości sk ładam  najserde­
czniejsze podziękow anie za łaskaw e telegraficzne 
pozdrowienie w dniu dzisiejszym  i za uznani, 
mojej urzędowej działalności w dziele narodo- 
wem wielkodusznego cesarza".

Berlin, 3 września. Gdy cesarz wczoraj o godz. 
9 na polu Tem uelhof odbyw ał przegląd załogi, 
przystąpił najpierw  do w e t e r a n  i w  z A m e ­
r y k i ,  którzy  stali ze swoim sztandarem . Cesarz 
powitał Am erykanów , przejechał wzdłuż frontu 
i zapytyw ał potem każdego z nieli o miejsce 
jogo urodzenia, załogę, w ypraw y i bitwy, w 
których brał udział i jak ie  odznaczenia pozy­
skał. Rozmawia! następnie cesarz z w eteranam i 
o icli pobycie w Ameryce i w yraził radość, że 
weterani niemieccy w Ameryce nie zapomnieli 

i o swojej ojczyźnie.

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani- KANTOR WYMIANY * “T11®!1

Filii c k unrzvw G łó w n y  L  30. jSeoem*
c. K. Ufirzyw. z p r o w i n c y i  uskutecznia

się odwrotną, pocztą, bez 
d o l i ^ 7 P n i a  \ j Y O ' * r7 i Z j T i

czne i monety, k u p u j e
i sprzedaje Pod „ajko- balie. Banku Hipoteczneao
rzystmejszemi warunkami. I ”

W iedeń, dn ia  2 w rześnia 1895.

Zjednoczony d ług w papierach .
Zjednoczony d ług  w s-eorze . .
A jistryacka ren ta  złota . . . .  
4 % austryacka ren ta  (m arcowa) . 
4 % w ęgierska ren ta  złota . . .
4% w ęgierska ren ta  koron. . .
Akcye banku austro węgierskiego
Akcye k re d y to w e ..............................
L o n d y n .............................. .....
B anknoty banku niem. za 10C m.
20 m arek
20-franków ki za sztukę . . . .

D ukaty  austryaekic

kurs w wal-
austr.

złr. ot.

101 10
101 30
122 55
101 35
122 60
100 10

1067 —
409 —

1 120 85
59 07 */,
11 81

1 9 59 7 ,
45 70

i 5 71
Cena naf­

to na wio-ty 16‘60. Spirytus gotowy — •— . 
snę 6 02. Pszenice na wiosnę 6 71. Owies na 
wiosnę 5'99.

Wiedeń, 3 września. 4 % oblig. poż. krąjow . 
z 189J 97*75; 4% oblig. poż. krajo,w. z 1893 
97-90; 4% galic. fund. propm acyjnego 98*30; 
4%  listy  banku krajow ego 98*25; 4 1/* % listy  
banku *raj. 1 0 0 6 0 ; b%  obligi bauku k rajow e­
go 102 '— ; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 98*25; 
A kcye K arola L udw ika 223-75; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 325 50; Losy z 1854 na 250 złr. 
151-75; losy z 1860 na 500 złr. 1 5 5 — ; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 159 -— ; losy z r. 1864 
za 100 złr. 196*50; akcye zak ładu  kred . djp 
handlu i przem ysłu 409-62; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 435-— ; L anderbank  na 200 
złr. 288-10; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 1061.

Berlin, d. 3 września. Godzina 2 m inut 50 po 
poł. Aust^yackie kredy ty  254 66 m rk. A ustrya­
cka złota renta 163-75 m rk. A ustryacka srebrna 
ren ta  101*25 m rk. W ęgierska złota ren ta  103-75 
m rk. W ęgierska ren ta  koronowa 100*— m rk. 
A ustryackie banknoty 169 „0 m rk. Akcye kolei 
lw ow sko-czeruiow ieckiej 1 6100  m rk. R u b l e  
219’60 m rk. 5% listy  zastaw ne K rólestw a Pol­
skiego — ■—  m rk. 4 % listy likw . K rólestw a Pol­
skiego 67-75 mrk.

O dpowiedzialny R edaktor: 
I c h a ł  K o n o p i ń s k i .

W ydaw ca
Dr.  Losław Borońskl.

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Re­
dakcyi, która tei iadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

Powróciłem 
i ordyiŁujĘi jak dawniej 

Dr Emanuel Rosenblatt.
(2624 2 |f)

Specyaiista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Stanisław Skobel
m ieszka

w R ynku g łów nym , N ’\  2 3 . II p ię tro . gdzie 
K sięgarnia G ebethnera i Sp. i ordynuje od go- 
2645 dżiny 2 do 5 popołudniu. J 6

RUDOLF HERLICZKA w Krakowie 
plac Maryacki 1.

- = = | M A G A Z Y N  T O W A R O W  G A L A N T E R Y J N Y C H
poleca świeżo nadeszłe w yroby skórkow e, jako to :

A lb u m y na fotografie ) Pam iętnik i) P ortfe le  na banknoty, c yg a ra  i p a p ie ro sy, W izytów k i, P o rtm o n etki, W o re czki, 
N e ce se ry  p o d ró żn e  i t> p. po oenaoh nader um iarkow anych.
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Pow ieść z krw a w ych  dziejów pow stania 1863
napisana przez 2u44 1 3

Kazimierza Malczewskiego.
N abywać m ożna we wszystkich księ­

garniach po lO  c e n t ó w .

Rutynowanego

k o n c y p i e n t a  a d w o k a c k i e g o
przyjm ie zaraz adw okat w pow iatow ein 
mieście. —  Zgłoszenia pod adr. D r .  
S t .  € * . w  N iow yn i S ą c /n  (Szpital 

m iejski). 2030 1.3

D a a  I n n e j ^  sifi z pięknego par
H w f t l U r o v  terowego d o u ik a  u u i-
r o w a n e g o  o 7 ul>ik e yacb, dla jertnej rodziny, 
z ogródkiem, przed domem plac do zatmdowania, 
j*st z wolnej . ki d o  s p r z e d a n i a .  Bliższa 
wiadomoś* w Adrnin. ..N. Reformy". 2028 1 6

Czytelnia

w  K r a k o w i e  
ul. Bracka, L. 5,
ma na składzie 2 0 . 0 0 0  dziel i spro­

wadza ciągło 201:1 1 itj

nowości beletrystyczne
w jeżyku polskim, niemieckim, fran­

cuskim i angielskim.

P o s z u k u j e  s ie

wM|»olnika
d o  w ię k s z e g o  i n t e r e s u  fa b r y c z ­
n e g o . — P otrzebny kapitał do spółki 
G do S.000 złr. S dz ia ł w czynnościach 
fabrycznych pożądany. 2035 1 6

A dres właściciela fabryki poda Ad- 
m inistracya „N. Reform y" pod 3 0 3 5 .

„ E x c e n tp ic e <fi
Najlepsza maszyna w siłiceir, dotychczas nie­

dościgniona, iio r ż n i ę c i a  k o ń s k i e g o  z ę ­
b a ,  z i e l o n e j  p a s z y  i w s z e lk i e j  k a i -
ln y  d l a  l » y d ł a .  Otw.ir jej ma szerokości 
31V, etm., wysokoM.-i S ctm. Rżnie sieczkę w 15 
uatunka. h i to od 5 do łjlr mm. długości.

Jeden robotnik jest w stanie przez godzinę 
narżnłó  10 do 20 k o n a . nie mecząc s%fe wcale.

Poleca ‘ ' 2043 1 3
E .  P r i t w e r  w  K r a k o w i e ,

u l i c a  S ła w k o w s k a ,  Ł . 2 0 .

K o n c y p ie n ta
z p r a k t y k ą  p r o w in c j o n a ln ą ,  po ­

szukuje zaraz

adwokat Dr. Józef Rotblum w Nisku.
W arunki dogodni;. 2039 1 3
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Ekstrakt orzechowy
do farbowania siwych włosów

wynalazku

J. Józefowicza.
Jest to najlepsza roślinna farba do wło­

sów, przez urząd lekarski zatwierdzona 
którą można w przeciągu 10 m inut przy far­
bować posiwiałe włosy na kolor h lo u d , 
sza ty n , b ru n a tn y  i cza rn y . |  

W K r a k o w ie  mają na składzie : W 
W. F e u z , K eim  i F r ie d r ic h  i 
W isk id a . 2018 1 9

! i. 0 6 y

O g ł o s z e n i e .
(jolom oddania w przedsiebior- 

stwo b u d o w y  k r y t e j  n j e ż -  
d ż a l n i  w  o b r ę b i e  k o l z a r  
d l a  3 .  p u ł k u  u ł a n ó w  o b r o ­
n y  k r a j o w e j  w  R z e s z o w i e ,  
przeprowadzoną będzie tv .Magistra­
cie rozprawa ofertowa z terminem 
d>> 10 września 1895 gadzinę 12 
w południe.

Cena kosztorysowa 27,111 złr. 
27 cnt.. w tliły ilm 5 °/0. 2004 2 2

Bliższe warunki w Magistracie 
Z  Magistratu miasta. 

Rzeszów, 24 sierpnia 189.7 r.
B u r m is t r z  S c h o t t .
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ne mundurki szkolne |
d l a  u e z i t i ó w  e .  k .  » z k ó ł  ś r e d n i c h ,

zatwierdzono ueliwała ’ c. k. B d\ szkolnej krajowej.

m
C yrk  Cr. Nr li 11 ma 11 u a

w Krakowie przy ulicy Dietla 
3 0 0  o s ó b ,  I O O  k o n i .

We środę 4 września o godz. 8 wieczór

W s p a n i a ł e  p r z e d s t a w i e n i e
z n a d r r  urozm aiconym  program em . — W ystęp całego personalu. U jeżdżanie 
i w odzenie koni tresow anych i n ietresow anych. Bliższe szczegóły na afiszach. 

Podczas pauz zabawiać będą klowni.
Ceny miejsc znane. — kasa  otwarta od godzinv l d — 1 w południe.

a od godziny fi po południu bez przerwy. aom i
J u t r o  w e  c z w a r te k  w s p a n ia le  p r z e d s t a w ie n ie .

Z pow ażaniem  G. Schumann.

i T a n i  k o k s !

z \* ijgli gazo wy cli 
pieców kaflowych,

| stawą do domu w 
lub przedmiejskich

tylko
d o p ó k i

Gazownia
Cena

, gruby dla kuźni, łamany dla
żelaznych i kuchennych, z od-
obrebie Krakowa (do Pogdórzal 
gmin za wzrotem myta) sprzedaje
przez krótki czas, 
z a p a  k s t a r c z y ,
miejska w Krakowie.

wagonu — 200 cetnarów cłowych 80 złr.
- % f  -  100 ,. „ 40 „
- i4 „ =  50 „ „ 20 „

zatem 1 c e t n a r  c ło w y  (50 kg.) za  4 0  
c e n tó w  z dostawą i zniesieniem do piwnicy.

Przy mniejszych ilościach (poniżej 50 cetnarów) 
cena powyższa nie ma zastosowania.

Dobra sposobność do zaopatrzenia się w naj­
tańsze paliwo na zimę.

T y lk o  p rz e z  k r ó t k i  ezaw!
Zamówienia przyjmuje 1993 2 6

Dyrekcya gazowni krakowskiej.

W

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie
w oprawie:

granaty, ametysty, aga- 
ty, topazy, moldawMy itp.

C z e s k a  a g e n c j a  34 i8« o

Ferdynanda Hofmanna, Sukiennice, L. 17.

U O T I 1 L  K L M I N

■Kraków 
u l i c a  G e r t r u d y ,  6

v r  p o l e c a ,  s i ę

pamięci P. T. Publiczności.1859 9 10

M a g i s t r a l  m ia s t a  Krakowa
poszukuje »(1 1  p a ź d z i e r n i k a  1 8 9 5

lokalu na nomieszczenie wyższych kursów żeMM 
im. Dra Mryaua Baraniechago.

Lokal ton winien być p o ł o ż o n y  w  s r o t l k i l  m i a s t a  lut? 
w odpowiodi.h m oddalouiu od togo/ i ob 'jmowaó 3  s a l e  w i ę k s z e  
w y k ł a d o w e  i  3  m n i e j s z e ,  oraz p o i n i e s z e z e n i e  d l a  s ł n -  
ż ą e e g o ,  tudzież p i w n i e ę  n a  o p a ł .

Salo wykładowo powinny mię/- d o s t a t n i e  o ś w i e t l e n i e ,  a je ­
dna z n ic h . przeznao/zona na naui-.o l-ysunkow. jiosiadać. o ile mo­
żności ś w i a t ł o  p ó ł n o c n e ,  n i c z e i n  n i e  z a s ł o n i ę t e ,  o k n a  
z a ś  t a k i e j  w i e l k o ś c i ,  aby ieli powierzchnia r ó w rn a ł a  s i ę  
V. p o w i e r z c h n i  p o d ł o g i .

Właściciele realności, którzyby tuki lokal mieli do wynajęcia, mogą 
złożyć ofcrlc wraz z podaniem warunków n a j p ó ź n i e j  d o  d n i a  
6  w r z e ś n i a  b .  r .  w sekretaryaęie prozydyalnym. \fjfm 5 g

Kraków, dnia 28 sierpnia 18 9 a  i .

D r a  F R Y D E R Y K A  E E A k l E E A  179 72 o

B a l s a m  b r z o z o  w  y
Już siiui sok roślinny, płynący /, brzozy, jeżuli na pniu prze­

dziurawiono korę, znany jest od niepaiuiętnyeiinizasów, jako najzna­
komitszy środek piękności ; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodzei t-lieuiieznej jako balsam, w takim ra ­
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz Juli inne miejsce skóry
tym balsamem, to już n a z a j u t r z  r a n o  o d p a d a j ą  p r a w ie
n ie z n a c z n e  ł u p i e ż e  z e  s k ó r y ,  k t ó r a  s t a j e  s i ę  p r z e z -  
to  l ś n i ą c o  b i a ł ą  i  d e l i k a t n ą .

Balsam ten wygładza na  twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
7, ospy i nadaje twarzy m łodocianą barwę, a cerze białość, delikat­
ność i św ieżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia- 

ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości nery. Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 et. I ) r a  I . e u g ie l a  m y d ło  b e n z o e s o w e ,  najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po bO ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, m ianow icie: we Lwowie u Z. Ruckera w Kra­
kowie u W iktora Redyka; w Czerniowcach u Golichowskiego nast. Malil apt. Sehmiedt &
Pontin, droguerya ; w larnopolu  u M areyana Krzyżanowskiego, w Tarnowie u Maurycego 
Adlera, J . Niesiołowskiego ; w Bielsku u Aifreda Bluinenthala i w drogueryi A Haar

Kraków Zakład artystyczno-ślnsarski Daiwor e 
JÓ Z E F A  GORECiKIECtO

odznaczony licznenii św iadectw am i i złotym m edalem  wystawy krajow ej we 
Lwowie, poleca się do wszelkich r o b ó t  o r n a m e n t a ln y c h ,  s t y lo w y c h ,  

k u t y c h  z ż e la z a ,  m ie d z i  i m o s ią d z u . iu i5 9 40

Dr.lnflwilcffiszniewski
mieszka obecnie przy ulicy Szlak, 
pod L. 40 (róg ulicy Szlak i ulicy 
Pędzichowskiej), ordynuję od godz. 

3 — a. Telefon 21 1. 1603 14 o

W. Tobiczyka
d l a  u c z n ió w  s z k ó ł  f tr e d u lc b  p u b l i ­
c z n y c h  i p r y w a t n y c h  . przeniesiony zo­
sta ł na u l .  F o l .z o w s k ą ,  3 7 ,  I I  p i ę t r o .

Zgłoszenia przyjmuje się codziennie między 
godziną 10—1 przed południem. 1951 4 4

Wyprawy
dla młodzieży szńń]

otrzym ał w wielkim wyborze i poleca

Kazimierz Niesiołowski
K rak ów , Sukiennice, L . 2 4  i 25.

C e n y  b a r d z o  n is k ie .

KTowa

Ma
m urowana, cynkiem kryta, otoczo­
na ogródkiem , stanowiąca bardzo 
wygodna m ieszkanie dia większej 
rodziny, oddalona o k ilkanśrie mi 
nut od śródmieścia-, jest z wolnej 
ręki d o  s p r z e d a n ia  lub w y ­
n a j ę c ia  względnie w y d z ie r ­
ż a w ie n i a .  Wiadomości udziela 
p. U . B a j a , właściciel praco­
wni ślusarskiej , u l i c a  Z w ie ­
r z y n i e c k a  , 1 0 ,  B r a k ó w .

2011 2 O

or

w

Ważne dla Gospodyń!
Prawdziwa bursztynowa połyskowa f

F A R B A  d o  P O D Ł O G
z fabryki lakierów firmy

99C h r i i t o p h  I c h r a m  111“
jest, jak  to uznano, najlepszą do zapuszczania podłóg tak now ych jak  i starych, 
do lakierow ania sprzętów  kuchennych i gospodarskich każdego ro d za ju : d re ­

wnianych, blaszanych i żelaznych.
O s t r z e ż e n ie !  W obec licznych a lichych naśladow rlictw  trzeba  pilnie 

uw ażać, czy na każdej p u szce1 znajduje się nazw isko
„ C ł i r i s t o p h  S c ł i r a  m m  “

naśladowiiiclw  nie przyjm ow ać bezw arunkow o. J67B 11 lu
Fabryki. W.edeń, Offenbach n. M. i Berlin. Rok założenia 1837. 

W yłączny sk ła d  fabryczny dla Krakow a i okolicy u firmy Sz a r ­
aki i Syn  daw niej Stan isław  Feintuch w Krakowie.

Panna
u z d o ln io n a  w  k r a w ie c z y ź n ie ,  po­
szukuje zajęcia w domach prywatnych.

Adres: K . W . lO  poste restanta 
K r a k ó w . 1938 3 4

A y i i o .
Kuf das in Nro 194 clioses Rlat- 

tos rorrr 2ó. A ugust, d. J. vcrlaut- 
barte Aviso vvejge.ii Lieferuug des 
Kegiebcdarfos an Uoggeu urul H.a- 
fer fiir die Slatioiu-n Przemyśl, J a ­
rosław-, Rzeazów, darni i i u  Roggen 
■frtr die Statiou S try j,  emllicli au 
Hafer fur die Stationen .Łańcut und 
Dębica, wird aufnierksarn gemaclit.

Die nillieren Dedingiiisse kómien 
hei der Intondanz dt-s k. u. k. 10. 
Oiurjts in Przemyśl, sowie boi den 
k und k. Militar-Yerpflogs-Maga/j- 
nen in Przemyśl, Jarosław, Rze­
szów und Stryj tagli,-li zwischen 
9 bis 12 I br vormit.tags eingośohon 
WCrdfUl. u>05 2 2

składający sio z 4 pokoi i k u ­
chni, na J p ię1 rze, w R j n -  
k u  g łó w n y m , 3 3 ,  świeżo 
o d re s ta u ro w a n y , odpow ie­

dni na biuro lub m agazyn konlekcyi 
(lub też m ieszkanie takiego sam ego ro z ­
kładu na II piętrze), je s t 1 p a ź d z ie r ­
n ik a  d o  w y n a ję c ia .  — W iadom ość 
tam że u właściciela. iftr,9 3 i

Farbiarnia 44 ’8
i pralnia chemiczna 

Piotra (Italskiego
w Krakowie, ulica Karmelicka, L. 17,
przyjmuje do farbowaniu, p ran ia  lub o czy szcza ­
nia wszelkie m a le r y e  j e d w a b n e  , w e ł ­
n ia n e ,  b a w e ł n i a n e ,  a k s a m i t y ,  k o ­
r o n k i ,  d y w a n y ,  f i r a n k i ,  k a p y .  o r ­
n a t y ,  u b r a n i a  m ę s k i e  i  d a m s k ie ,  
u n if o r m y  w o j s k o w e ,  p o k r y c i a  m e ­

b lo w e  itp  w eałości iub poprutc.

niezaw odny środek do farbow ania wło- 
sow, natychmiast farbuje pięknie na cie­
mno i bynajm niej nie je s t szkodbwy. 
Na składzie po \ złr. 50 cent. ma NI. 

Doenint) w Krakowie. isi9  3io

M g e n  tu w
do*sprzedaży lo s ó w  p r a w n i e  d o z w o -  
lo n y e h  nu ra ty  w myśl a r ty k u łu  XXXI 
ustawy z r. 1883 przyjmuje się pod bardzo 
1(554 korzystnemi w arunkam i.  22 40 
Hauptstadtische Wechseistcben G^sellschaft, 

A d le r  A  < o m p . ,  K n d a p e s t .

Kto się chce ożenić
niech się zwróci z zaufaniem do Adm inistracyi 
Fiiion4, Rudapeszt, Rottenbfllorgasse I.

Świetne partye. -  W yjaśnienia pod dyskreeyą 
za 15 ct. w znacz, poczt. 1957 4 20

Wózek dla chorych
(fotel) nowy parę sztuk m e b l i  i  o b r a z ó w  
199.) t a n i o  d o  s p r z e d a n ia .  2 3

Ulica Podwale, L. 12, wiadomość u stróża.

L. 3.383.

K o n k u r s .
Zarząd król woln. miasta Śnia- 

tyna ogłusza niniejszem konkurs 
ia posad. - n a c z e l n e g o  b u c h a l ­

t e r a  m i e j s k i e j  k a s y  o s z c z c -
i l i tO H cj,  z etatową płacą 1200 złr.. 

dodatkiem akty walnym 250 zł'\. 
raz odpowiednią remuneracyę sto­

sownie do czystego rocznego zysku.
Kornpetenci o powyższą posaae 

rinni dołączyć do podań :
1 ) metrykę urodzin n& dowód, 

że nie przekroczyli 40 roku życia;
2 ) świadectwa odbytych nauk:
3 ) świadectwo m oralności;
4) świadectwo ze złożonego e- 

gzaminu rządowego z buchalteryi, 
rachunkowości i kasowości;

5) świadectwo z odbytej naj­
mniej trzechletniej praktyki zawo­
dowej przy miejskich kasach oszczę­
dności.

Pierwszeństwo mieć będą kan­
dydaci , którzy wykażą się znajo­
mością zakładania buchalteryi przy 
organizacyi nowo powstających kas 
oszczędności.

Przy objęciu posady obowiązany 
będzie kandydat złożyć kaucyę służ­
bową w wysokości rocznej płacy, 
ti. w kwocie 1 2 0 0  złr

O posadę te, która na razie na­
daną będzie prowizorycznie z pra­
wem do stabilizacyi w ciągu roku, 
wnosić można podania d o  1 5  
w r z e ś n i a  b .  r .  do Prezydyum 
Zarządu miasta Sniatyna. 1985 a 3

W Śmutynie, 24 sierpnia 1895.
C. k. K ierow nik Z arządu n ra s ta  

D r .  Ż u r o w s k i .

Eztrabt orzechowy
zupełnie nieszkodliwy środek, farbuje włosy siwe 
lub spłowiide na eiemny, trw ały  kolor. Dostać 
można w pierwszym składzie aDteczn/m .1. W l -  
f tu ie w s b le g o  w K r a k o w ie ,  b l .  S tr a -  

d o m , Ł . 7 .  142 57 O

Subjekta
poszukuje ba idei galunter; joo-pa- 

pi(‘rowy i drobiazgowy

Jana Budeka w Krośnie.
ćtferty nieuwzględnione zostaną 

bez odpowiedzi. 1998 3 3

Prawdziwe ołomunieckie

s e r k i
wysyła za zaliczką po 45, 55, 65, 80 

centów  za kopę 1997 4 30

fabryka sera w V. Owiń 1 Motańcli
(Miiglitz) pod O łom uńcem .

H. WierzycEi w Tarnowie
poleca 1592 18 24

Przybory krawieckie, Robety 
ręczne, Potrzeby toaletowe, 
Papiery i artykuły piśmienne.
Wysyła pocztą bez doliczenia opa­

kowania.

Z drukarni Związkowej w  Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku Odpowiedzialny r  zad ca drukam i A. Szyjewski


